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że
Wilhelm  

za dni ośm
m a się już podobno tak 
będzie mógł udać się do

Parleatnent przystąp ił  do drugiego czytania 
,. S° p ro jek tu ;  §. 1 przyjął głosami jun- 
!“er*dów. znacznej części centrum, Pola-

pilj * ^ W tó w .  Postępowcy i socjaliści w yitą-
°P °d a t /W ?w u^ opozycją, dowodząc, że nowe 
lidu an ' e wódki jes t  zamachem na  kieszeń
kert’ ^ ^ onc«s.jł, „łapówką" —  jak rzekł Ric-
torsb-T dla producentów. Zresztą 

kl®J nie było.
°«k&rJ n0.c®" ^pski, 
do fr& °. zdradę stanu  przez tajne należenie 
j«ałCz ncu«kiej ligi patrjotycznej, nie przedstawia 
«ią ^Q9 nic ciekawego. Oskarżeni nie przyznali 
t»nia , ,l a r *uconej im winy; przystąpiono do czy- 

°8rafji każdego z osobna oskarżonego.

powodzi ora- 

w którym w ystępują Alzaci

Pr
“rzędn wnCUZki m inigter handlu , przyjmując swych 
koby oświadczył, że nieprawdą jest, ja-
^ js taw  inet zamierzał odroczyć powszechną
dalek0 Przygotowania do niej posunięto tak
n,®Pod h Z tak wielkimi kosztami, że dziś już
błahe 2,  Da ^ j t d a ć  się na tak w gruncie  rzeczy 
w ro ‘ r*uty, jak  ten, że wystawa odbędzie się 

rewolucji. H istorja  Francji 
hiegy^ “ 0g4ta w fakta, tym lub owym ludziom 
goi, »^aty.czne, że każdy rok je s t  rocznicą cze- 
się 0 . 16 JC8t to więc zarzut, na który wartoby 

^d*ć. Tak —  wcale niedowcipme —  rozu-
UW.«  minister. 

kłyta a r ‘Bm ent irancuzki zajmuje się z niezwy­
k l i ^  ®Pokojem ustawą wojskową. Przejdzie ona 
jut ,  odflie, a wtedy m in is te r  wojny wniesie 
* Sz aP°wle iz ian ą  ustawę o trzyletniej służbie 

lagach  (teraz je s t  dwuletnia).
Komisji parlam entu  francuzkiego uchwaliła‘“ieść

konkord»t z W atykanem, a pełny parla- 
tr°bił “ chwałę, jak  to już  kilka razy

Prj Narzuty podniesione parę miesięcy temu 
®zi Pułkownika H ope’a przeciw in tendanturze 

skłoniły parlam ent do wysadzenia

N i .
?®j śledczej komisji, która właśnie teraz, po

w Churchilla  o nadużyciach i defraudacjach
i ^ ^ n d a n t u r z e ,  przedstawiła izbie swe sprawo- 
Lło 16‘ i ^  n êS° *i? okazuje, że defraudacyj nie
* 8zJ»tk' ^ ^ b a l s t w o  „sromotne* opanowało 
daje n p ^ f ^ E i ta r n e  zarządy. Sprawozdanie po- 
^ydano 3 *^-i-takh uowe armaty, na  które
hów 2j ” m 'ljony funtó r, czyli około 40 miljo- 
^ o e .  ' i  H  odlane tak licho, że użyte
’ na*tępnie ‘

być nie
• J  >mSłrł f r “ 10 Ł r»POriOW, ŁIUIC JOU. ,TVXOV
Jątki 0 7  ł 1 Egiptu , sprawozdanie podaje wy

z raportów, które jen. Wolse-

Hjch h.te^ ’ ż* Połowa kul armatnich, przysła-
^ichsl^o ^ ac. b°ju w S Alanie z arsenału  Wool- 
*i d l : g ° .  uie odpowiadała rozmiarami kalibro- 
Pr°ch d ’ ®fana ty nie miały wewnątrz  prochu, 
1 iatwoL® Ze^h był mokry, bagnety gięły się 
do 1jCiS:, szable były z kruchego śelaza, sia-

d.
proponuje

s d«Wa' ^ ane przedstawiało zgniłą masę i t.
dchvl°W- kom' 8Ja D*6 znalazła, ale proponuje 

*lhły yę ie ^ 'a uadużyć na przyszłość mianować 
j Z'hłó»^- ^outroluiący, a na czele wszystkich

dziewali, że w Paryżu życzliwie powitają ugodę, 
która w znacznej mierze czyni zadość życzeniom 
francuzkim. Lord Salisbury kilka razy konfero­
wał z p. W addingtonem  o ugodzie wówczas, gdy 
ona dopiero była opracowywana, i był przeko­
nany, że Franc ja  zupełnie się zgadza na plan 
konwencji. Okazało się, że F ranc ja  uległa pressji 
caratu, z którym zostaje w ścisłych stosunkach 
od chwili objęcia s teru  przez p. Rouviera. Lord 
Salisbury przywiązuje wielką wagę do tego, że­
by konwencja była jednogłośnie akceptowana 
przez mocarstwa i wierzy, że mu się to uda 
osiągnąć kosztem kilku ustępstw, które mógłby 
zrobić, nie szkodząc interesom angielskim. , Jak  
wiadomo, zaprotestowano przeciw temu p a rag ra ­
fowi konwencji, który orzeka, że w razie jak ich ­
kolwiek zaburzeń, angielskie wojska znowu obsa­
dzą Egip t.  Otóż lord Salisbury, szukając punktu  
wyjścia, wpadł na kombinację, która pozwoli wy­
puścić ten paragraf  z konwencji, przy . czem je ­
dnak Anglja miałaby zupełną swobodę akcji 
w razie, gdjrby wskutek czy to powstania, czy 
inwazji Sudańczyków, E g ip t  popadł w kłopoty 
szkodliwe dla interesów angiel*kich“.

Na jaką to kombinacją wpadł lord Salisbu- 
ry, jes t  tajemnicą, której wszelako domyśleć się 
można. Z Konstantynopola  donoszą, że 'P o rta  
zaproponowała w tym sensie zmienić konwencją, 
iżby zakwestjonowany paragraf orzekał, że w r a ­
zie jakichkolwiek zaburzeń w Egipcie tylko tu ­
reckie wojska mogą kraj ten obsadzić. Owóż być 
może, że na to lord Salisbury się zgodzi pod 
pewnym warunkiem, np. pod tym, żeby naczelna 
komenda okupacyjnego korpusu była w rękach 
angielskich.

Podana wyżej 1 londyńska informacja Pol. 
Corr. ważna je s t  jeszcze z tego względu, że 
w niej się mówi. ' j a k o  e rzeczy pewnej, o ści­
słych stosunkach łączących F ranc ją  z Rosją od­
kąd do steru przyszedł gabinet Rouviera. Skoro 
Rosja je s t  teraz jeszcze w lepszych stosunkach 
z Francją, niż by/a przedtem, to przecież jed n o ­
cześnie nie mogła się zbliżyć do Niemiec, —  
chyba, że wchodzimy w okres jak ichś  a rkadyj­
skich między mocarstwami stosunków, czego prze­
cież nikt nie przypuszcza.

Uczyniono to nie przez jakieś panslawistyczne 
sympatje, których zresztą  Rjgticz podobno teraz 
się wyrzeka, lecz dla tego, że nowy gabinet cał­
kowicie się składa z liberałów i radykałów t. j .  
z ludzi, których sposób myślenia, stopień w y ­
kształcenia i metoda wyrażania się są wszędzie 
najbardziej zrozumiałe dla szerokiej publiczności, 
a więc popularne. —  P rasa  austrjacka i węgier­
ska z zupełnym spok j» m przyjęły wiadomość 
o utworzeniu się gabinetu Risticza; z odezwania 
się Pestcr Lloyda  można nawet mniemać, że py­
tano posła austrjackiego « zdanie co do Risticza. 
Pra*a rosyjska żadnej radości nie okazała, a rząd 
petersburski dotąd nie pospieszył z udzieleniem 
subwencji dla serbskiej młodzieży kształcącej aię 
w wojskowych zakładach rosyjskich, co uczynił 
siedm lat temu na pierwszą wiadomość o obję­
ciu steru przez Risticza. Wówczas po ustąpieniu 
Risticza natychm iast tę subwencję cofnął.

Wielkie sobranje bułgarskie będii© otwarte 
dnia 2 lipca według nowego kalendarza, a t r z e ­
ciego rozpocznie obrady.

^ików la ^en^ aQfury, zam iast cywilnych urzę 
0‘W  s t a w i ć  oficerów-specjalistów, a nadto 
o^Jlery'2 ,°.80bne komitety techniczno-naukowe :U v*6rvi , . nuumety ieenuicz.uu-un.u 
s Z dz iw i pionierski, prowiantowy i t. d. —
^6ł*ltiee l6’ R u m ie n ie  ogarnia na widok euro-

,.KO Daństnro UfArń .Inniarn fflray.. jxrl Vr PaQstwa, które dopiero teraz,
się m °carstw a stoją pod bronią, 

0 abecadła militarnego.
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gdy
zabie-

, u Qr iweneji egipskiej piszą z Londynu do
, afdt0 m inisterjum  spraw zagranicznych

- * - • ■ ’ ■ -N c l c j J 1̂  dz iw io n o ,  przeciw ugodzie anglo- 
Jlko ? E g ip t  wystąpiła  tak gwałtownie nie- 

^jslt* _ s^a> ale naw et Francja . Na opozycją ro-
* ^-nglji byli przygotowani, ale się spo-

Z Afganistanu nadchodzą wieści niemiłe dla 
Anglików. Detronizacja emira przez zbuntowane 
plemiona je s t  bardzo prawdopodobna, bo nawet 
niektóre pułki, należące do załogi kabulskiej, od­
mówiły emirowi posłuszeństwa i przymknęły do 
rokoszan. Wice-król indyjski, lord Dufferin, do­
nosi na podstawie raportów agentów, że rosyj­
skie wojsko maszeruje na Herat. — To samo u- 
trzymuje pewien Anglik, który niedawno, prze­
brany za Persa, zwiedził kraj Zakaspijski. U trzy­
muje on, że Rosjanie budują  prowizoryczną ko ­
lej nietylko do Saraksa, ale dalej jeszcze, do 
Culiikaru, skąd już do H eratu  je s t  tylko około 
stu kilometrów. W Merwie tu rysta  angielski wi­
dział codzień po kilka pociągów, przychodzących 
z Michajłowska (nad Kaspijskiem morzem) z ży­
wnością, amunicją i wojskiem ; na pytanie dokąd 
to wszystko idzie, odpowiadano mu, że „na 
f ro n t '  —  tj. jakby na jakąś  linję bojową. R u ­
szywszy z Merwu na południe, w stronę Heratu, 
Anglik  w różnych miejscowościach napotkał m a ­
szerujące naprzód oddziały, w których razem n a ­
liczył do 28 tysięcy żołnierzy. J e s t  to siła, k tó ­
rej jeszcze tamte s trony nie widziały od czasów 
Tam erlana. —  Na eałem pograniczu afgańskiem 
głośno mówią o rychłem zajęciu H era tu  przez 
Rosjan w chwili, gdy emir będzio strącony 
z tronu. Oo zaś do Buchary, to na  zamiar zbun­
towania jej przeciw Rosji, carat odpowiedział in ­
ternowaniem pretendenta  do tronu i obsadzeniem 
całej granicy wojskiem, reszty zaś dokonał chan 
bucharski, któremu do pomocy dano kilka pułków 
kozackich.

Gabinet Risticza powitano w Belgradzie 
owacjami i prawie ogólną illuminaeją miasta.

P iszą nam  z W i e d n i u  pod d. 13 b. m.: 
„Im większe były trudności w dokonaniu odno­
wienia ugody z W ęgrami, tern większą je s t  za­
sługą parlam entu  i rządu, tem też gorętszem jes t  
uznanie ze strony korony. Odznaczenia cesarskie, 
któremi zostali odszczególnieni poprzednio m i­
nistrowie a w tych dniach niektórzy posłowie, 
s twierdzają nietylko ich zasługi, ale doskonałą 
harmonję między wszystkimi czynnikami w ła­
dzy. Między odzuaczonymi jest trzech Polaków, 
każdy z nich należy do nieso odmiennego od­
cienia opinji, jednakże na gruncie wiedeńskim, 
odcienia te znikają; nie ma tu miejsca an i dla 
doktryn, ani dla partykularnych różnic, bo tu 
idzio o praktyczną politykę, o interesa wielkie, 
których nie można traktow ać ani stronniczo, ani 
zaściankowo. Indywidualności niesforne muszą 
tutaj ulegać, albo u sunąć  się, albo też stają się 
powodem zgorszenia. Zdarzają się wprawdzie i 
w Kole polskiem małe zgorszenia, małe wybry­
ki, ale przecież żadnego polskiego posła, sądzę, 
nie uniosłaby nigdy  namiętność tak daleko, jak 
np. Gregra. Kierownictwo i organizacja Koła 
polskiego przetrwały znowu tego roku ogniowe 
próby, przetrwały je  zwycjęzko, a odznaczenie 
zasłużone trzech posłów i właśnie t y c h  trzech 
posłów wskazuje krajowi wyraźnie i dowodnie, 
że grzeszyłby sam przeciw "sobie, gdyby kiedy­
kolwiek wysłał do Koła poisliiego' żywioły bez­
ładu i frazesu. Kto tu zęby zjada, w dojrzałej, 
politycznej, parlamentarnej pracy, tak jak  Kolo 
polskie, ten ma prawo żądać, żeby kraj pracy 
tej nie u trudnia ł,  harmonji nie psuł, ma prawo 
żądać uznania i posłuchu. To te  ̂ sądzimy, że 
przy sposobności każdego uzupełniającego wy­
boru, powinni wyborcy informować się u kiero­
wnictwa Koła polskiego i w edług jego  rady po­
stępować, jeżeli kraj ma wzrastać w znaczeniu 
i sile przez harm onję.

Artykuły w sprawach gorzelnianych za­
mieszczone w Przeglądnie ze strony kilku wy­
bitnych posłów, omawiały rzecz niewątpliwie ze 
znajomością i z dobrą wolą- Jednakże  zdaje mi 
się szły one za daleko w obawach, w pesymizmie 
i były nieco jednostronne. Dyskusja poważna 
je s t  pożądaną i wcale nie je s t  zamkniętą. P o ­
zwolę sobie więc zwrócić uwagę szanownych pre- 
opinantów n a je d n ę  okoliczność. Oto w ankiecie 
gorzelnianej uznano i zgodzono się niemal j e ­
dnomyślnie na to, że tylko drogą podatku k o n ­
sumpcyjnego może państwo uzyskać większe do­
chody, bez ściągania s tra t  na producentów sp i­
rytusu. Jak  sprawa naftowa, tak i ta je s t  wspól­
ną, bez Węgrów załatwioną być nie może. W sze l­
kie stanowiska kategoryczne, absolutnie są tu 
wykluczone. Zawsze tylko drogą kompromisów 
będzie można dojść do porozumienia. W ogóle 
zaś tego nikt zaprzeczyć nie może, bo to w ca­
łej Europie  je s t  na  porządku dzienDym, że z o-

płat od spirytusu mogą i m uszą państw a  mieć 
większe dochody. Jedno  trzeba dodać z ubole­
waniem : szkoda, żo równocześnie nie p rzystę­
pują do wyższego opodatkowania piwa, z czego 
jeszcze większe mogłyby być korzyści i łatwiej 
ściągalne. Lecz i państwa i rządy nie wszystko 
mogą, coby chciały.

Kampanja wyborcza w W ęgrzech obfituje 
w sceny gwałtowne zarówno, jak i w poważne 
zabiegi znajdujące wyraz w programach na wiel­
ką skalę zakreślonych. Przeprowadzona ugoda i 
pokojowy s tan  polityki zagranicznej to są gw a­
rancje, że dotychczasowa większość rządowa n ie ­
tylko aię utrzyma, ale urośnie.

Zanosi się na lato zupełnie spokojne, mo­
żliwe katastrofy w Berlinie nie mogłyby mieć 
bezpośrednich skutków niepokojących. W Bosnji 
i Hercogowinie utrwala się porządek. Zmiana 
gabinetu w Serbji nie ma wcale takiego znacze­
nia, jnkia mu przesadnie przypisują dzienniki 
wiedeńskie. Sara Ristics je s t  dzisiaj już o wiele 
zmieniony.

Przykład Bułgarji oddziałał na  wszystkie 
kraje słowiańskie. Rosja niewątpliwie nigdy nie 
zrezygnuje ze swych pretensyj do Wschodu, 
lecz pretensji jej muszą być odroczone i zmody­
fikowane, głównie z powodu oporu samych że lu ­
dów wschodnich, które do niedawna małoletnie, 
obecnie mają już samowiedzę i nigdy już pozba­
wić się nie zechcą opieki, jaką  im dają p a ń ­
stwa zachodnie i środkowo europejskie1'.

ważność sprawy, domaganie się i wję_ _ większości
Włochów i całego katolickiego świata —  w p ły '  
wy te będą silniejsze od doktryn liberalnych'
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Kwestja papiestwa.

agitacyj republikańskich
Papież żywi gorące pragnienie, żeby jegc- 

pontyfikat miał zasługę przywrócenia pokoju reli­
gijnego w całej Europie, a przedewszystkiem 
we Włoszech. Lecz trzeba, żeby obie strony były 
zadowolnion*, więc żadna kapitulować nie może. 
Kompromis je s t  bardzo trudny, lecz nie je s t  nie­
możliwy. Trudność tłómaczy zwłoki, powolność, 
przerwy, meuiność, lecz z porządku dziennego już 
sprawa nie zejdzie i jożell Leon X III  pożyje j e ­
szcze kilka lat, dokona on dzieła. Historja oceni 
kiedyś g en ia ldość tego Papieża, którą już dzisiaj 
wielu ludzi zaczyna poznawać i uznawać.

Powódź na Węgrzech.

Piszą  nam z R z y m u :  „Nowy sekretarz 
s tanu kard. Rampolla, je s t  to człowiek uczony, 
spokojny, bardzo oględny, lecz twardy w swoich 
przekonaniach, a w obejściu nadzwyczaj powścią­
gliwy. J e s t  to ułożeniem między nim, a Pap ie ­
żem, że objął on swój urząd tylko prowizory­
cznie. Gdyby kwestji pojednania  z Włochami, 
która już w opinji publicznej i w intencjach 
obu stron stoi na porządku dziennym, miała 
przybrać kształty  pozytywne, w takim razie p ra ­
wdopodobnie powołanym by został na stanowi­
sko sekretarza stauu nuncjusz wiedeński Ga- 
limberti, główny promotor polityki pojednania. 
Dyplomacja watykańska odznacza się zawsze 
oględną powolnością, lec* i wytrwałością i jako 
taka odpowiada wielce temperamentowi Leona 
XIII. Po jednanie  z Włochami jes t  stanowczem 
pragnieniem  Papieża, jednak ie  to nie przeszka­
dza twlekaniom pewnej chw iejuości,a  nawet sp rze­
cznościom pozornym w działaniu. Przed sześciu 
laty założony został Moniteur de Home w celu 
torowania drogi pojednaniu, równocześnie Jour­
nal de Romę przedstawiał kieronek przeciwny. 
Ten ostatni po czterech latach został zawieszo­
ny. Benedyktyn p. Tosti jes t  osobistym, przy­
wiązanym przyjacielem Papieża. Ogłosił on bro­
szurę, której ostatoczny wynik opiewa, że n a ­
leży pogodzić się z losem, z faktami dokonany­
mi Dzienniki dworu włoskiego powtórzyły b ro­
szurę i zawołały zanadto g ło śn o : zwycięztwo. 
Papież nie kazał broszury umieścić w indeksie, 
lecz ją  zganiono i autor ogłosił list, niby odwo­
łujący, raczej łagodzący tendencją  broszury. Te 
zabiegi zręczne i alokucja ostatnia odniosły po­
żądany skutek. Kwestja papiezka, zapomniana, 
stanęła na porządku dziennym ; nawet liberalne 
stronnictwa już nie przeczą, i e  coś zrobić mo­
żna i trzeba. Bonghi, osobistość nader wpływo­
wa, który dwa razy na tydzień daje królowej 
lekcje polityki, ogłasza, że ustawy gwarancyjne 
możnaby zamienić na k o n tra t t  synallagmaty- 
czny, na k o n k o r d a t .  Rząd od dawna przy­
gotowane ustawy antiklerykalne trzyma w rezer­
wie, król zwleka, odmawia sankcji, liczy na  to, 
że zaniechanie tych ustaw może być ważnym 
czynnikiem do rozpoczęcia układów i do ich za­
warcia. W  parlamencie rząd wypiera się inicja- 
tywy co do pojednania. Je s t  to naturalnem , lecz 
gdy sprawy dojrzeją, żaden gabinet oporu s ta­
wiać nie będzie, albo upadnie. Nacisk dworu,

Telegramy z okolic powodzią dotkniętych 
przynoszą już bardziej uspokajające wieści, woda 
jakkolwiek nieznacznie i bardzo powoli, ale już 
opada i niebezpieczeństwa zajęcia dalszych oko­
lic nie ma. Niestety jednak ponury obraz zni­
szczenia jaki przedstawiają miejsca zalane pozo­
staje niezmieniony, a skutki katastrofy na d łu­
gie lata zapiszą się w pamięci nieszczęśliwych 
mieszkańców.

. Już  mówiliśmy o przyczynach pośrednich 
kuiaslrofy ; je s t  to jednak m aterjał niewyczer­
pany i zawsze znajdzie się wiele szczegółów cie­
kawych, które warto podnieść, zwłaszcza, że i u 
na* kwestja regulacji rzek je s t  na porządku 
dziennym, a z nauki, którą Węgrzy dzisiaj prze­
płacili tak dotkliwem doświadczeniem może i dla 
nas da się jaka korzyść wyciągnąć.

Jeden  rzut okn Da mapę wystarczy, ażeby 
spostrzedz, że dopływy Cisy z prawego jej brze­
gu maj a bieg daleko krótszy, a tem samem więk­
szy sp«d, aniżeli dopływy z lewego br/.egu, które 
mają bieg o wiele dłuższy i powolniejszy. Więc 
obszar dopływowy z lewej strony je s t  o wiele 
większy i o wiele bardziej zagrożony, aniżeli na 
prawej stronie. Mianowicie trzy tegoż samego 
nazwiska rzeki Kórósz w czasie wiosennym 
wzbierające, grożą zawsze poważnera niebezpie­
czeństwem tej kotlinie Alfóldzkiej, którą nazwano 
Chanaanem banackim i błogosławieństwem W ę­
gier. Regulacja tych rzek była potrzebą już od- 
dawna uznaną, atoli za dawnych, błogosławio­
nych czasów władze długo nie mogły się zgo­
dzić na punkcie repartyeji kosztów i w ten spo­
sób stało się, że interesowani właściciele dóbr 
gminy zagrożone bezpośrednio, same wzięły się 
do rzeczy. Robiono więc bez żadnego planu, 
nie troszcząc się bynajmnio j  o najeiem entarniej-  
szo zasady hyd ro tech n ik i ; stawiano tamy bez 
zaciągnięcia nawet zdania inżyniera, kierowano 
się jedynie chłopakiem doświadczeniem i ehwi- 
lowem natchnieniem  dyletantów. Kiedy w roku 
1854 potworzyły się rozmaite towarzystwa regu ­
lacyjne, wciągnięto te ła taniny do ogólnego p la ­
nu ; poszczególne części powiązano byle jak  i 
w rezultacie stworzono coś Diemożebnego.

Ten brak wszelkiego systemu uwidocznił 
się natura ln ie  zaraz przy pierwszem wezbraniu 
wód. Było to podczas ery bachowskiej, i wte­
dy to znany z procesu ruskiego we Lwowie 
radzca ministerjalny Adolf de Szacsurow Do­
brzański, bawiący wówczas na W ęgrzech , otrzy­
m ał polecenie zapobieżenia złemu. Adolf D o­
brzański, był nie złym ag ita to rem , a może i j u ­
rystą, ale zaiste o znajomość hydrotechniki po- 
aądzać go nie można. Porobił więc ze swej 
strony zarządzenia, które w najlepszym razie 
można uważać za nieszkodliwe — celowemi one 
nie b j ły  z pewnością. Atoli hofratowi D obrzań­
skiemu sprzyjało jedno, coś, co nie dopisuje cza­
sem i najzręczniejszym hydrotechnikom, a m ia­
nowicie : szczęście. Po całym szeregu lat mo­
krych, nastąpiły lata  suche — rzeki alfoldzkie 
ani myślały sprzeniewierzać się swoim brzegom 
i w fen sposób stało się, że nagle „wiedza wo-

-M IC H A E L .

Ttó;
Ł s .

Priez

w e b i t e e .
łttłc*yła i  nUmi«c kiego Br. Neufeldówna.

r»ź><iła

Ml
Qie,

(Ciąg dalszy), 
chcesz jako tako naprawić twoje,

jUieusprawiedliwione postępowanie pod-
ca’ . — niewątpliwie. H rabianka H erta  

1 J® bardzo za z łe ;  widziałem to wy- 
*czo ■mów‘0Q0 o tobie. Była zresztą w o- 
Śzo7r fi dziwnie poważna i bez humoru.
W ę»liwa narzeczona ?j  ty  ,,<“' lvva narzeczona

nj Pyt®uiu brzmiało gorzkie szyderstwo. 
j aU" N0 Zanważył tego i odpow iedzia ł:

la  si,2 tyczy jej przyszłego szczęścia. 
Vh > ie  f  Die zar«czył. Jeżeli stary jene ra ł  
ih ?ka i . i 6ał nitiłżeństwem poskromi swego 
“Wi. 1 u trzyma 'go w karbach, to się mocno

łt(l 8008°hem ? Skąd ty wiesz, co się
ZaPytał Michał z natężeniem.

■ ; y«te * 0 tem dosyć. Jako początkującegoil

i l l l  Z ®*o<HmŁyhStW’- gdzie spotk*^01?1 si.ę k il^a

iw X  Cla»n uusyu. JHKU
tow»t 1Dn’e przecież do wszystkich^ mo-

ujmujący bo■>«n '■'‘Odnrw10 b rab ią- Niezwykle „
QU ł r^Cerslciceniu zaprzeczyć. In te ligen tny , pe- 

i nn„: .J nprzeimości ale obawiam się...Ha,; 1 paninT’' “ Przojmości', ale obawiam się.
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widział się z paniami,
od sześciu tygodni w

mieście, ale obracały się prawie wyłącznie w 
kołach wysokiej arystokracji. H rabina  odpowie­
działa na jego powitanie ze zwykłą uprzejmo­
ścią. Nie robiła mu już  wyrzutu z jego niebyt- 
ności na zamku Steinriick pomimo jej wyraźnego 
zaproszenia, od czasu gdy w rozmowie z jen e ­
rałem przekonała się, że młody oficer z jak ie­
goś powodu nie je s t  mile widzianym przez swego 
naczelnika. W iedział prawdopodobnie o tem i 
to dostatecznie objaśniało jego usuwanie się; 
de lika tna  kobieta jednak  uważała za stosowne 
traktować młodzieńca z podwojoną życzliwo­
ścią.

—  Dawnośmy się nie widzieli, — rzekła, po­
dając mu rękę, — a nasz ostatni wspólny po­
byt w Sankt-M iehael zakłócony został niestety 
niedomaganiem mojej córki. Było bardzo nieo­
strożnie ze strony Harty, że pozostała w obec 
nadchodzącej burzy na  dworze i wracała później 
pośród wichru i zawieji; szczęśeie, że przynaj­
mniej deszcz, omijając nas, spadł w dolinach; 
inaczej zaziębienie mogłoby mieć gorsze skutki.

M ichał przycisnął usta do wyciągniętej 
ręki i ukłonił się przed hrabianką, która wów­
czas chwyciła się pierwszej lepszej wymówki, 
aby uniknąć wspólnego pobytu, niemożliwego dla 
obu s tron po scenie, jak a  miała miejsce. Michał 
widział H ertę  później jeszcze tylko przez chwilę, 
gdy ż e g D a ł  ją  wsiadającą z m atką do powozu. 
Lecz teraz h rab ianka  rzekła z pośpiechom:

Nie było to nic poważnego, m amo; prosi­
łam  cię tylko o przyspieszenie odjazdu, bo znam 
twoję lękliwość.

Byłaś jednak  zawsze przez kilka dni nie­
zdrowa —  zauważyła matka. — Jestem przeko­
nana, że porucznik Rodenberg  albo raczej... 
rzuciła spojrzenie na  jego m undur •— otrzyma­
łeś pan awans tymczasem, jak widzę. Winszuję, 
panie kapitanie.

—- Od czternastu  dni piastuje te nową go­
dność, — rzek ł Janek. —. Wyprosiłem sobie już 
łaskę malowania przyszłego jenerała , skoro tylko 
Michał posiędzie tę rangę

H rabianka uśmiechnęła się.
— Kto wie ! karjera  pana kap itana  szybko po­

stępuje, jak  się zdaje. I  u nas  przez ten c za i  
spełnił się fakt, o którym pan pewnie już s ły­
szałoś. Moja córka została narzeczoną.

— Wiem.
Michał zwrócił się ku Hercie, której oczy 

dziś po raz pierwszy spotkały się z j eg© sp o j­
rzeniem. Był zmuszony powinszować jaj zarę­
czyn, ale, jeżeli hrabianka spodziewała się .jakiej 
oznaki wzruszenia, owego nagłego błysku, który 
niekiedy tak zdradziecko przedzierał się przez 
jeg o  chłód i obojętność, — to myliła  się. U k łon  
młodzieńca był równie zimny i grzeczny, jak 
jego powinszowanie, wypowiedziane w zwykły 
etykietalny sposób. Najbardziej obcej kobiecie 
nie mógł był winszować grzeczniej i.... obo­
jętniej.

— H rabianka H erta  jest  dzisiaj znów n ies ły ­
chanie wyniosła, — pomyślał Jan ek ,  widząc, 
w jaki sposób młoda dziewczyna przyjęła  powin­
szowanie. Podprowadził panie teraz do obrazu, 
który zajmował główne miejsce w pracowni, a le j  
dopiero w części był wykończony. N atura lnej i 
wielkości postać archanioła p o tę ż n ie  i efekto­
wnie odbijała się na płótnie. Oblicze tylko n ie  
było jeszcze zupełnie gotowe i potrzebowało wy­
kończenia, głowa sza tana  zaś dopiero by ła  n a ­
szkicowana ; pomimo to można już było n a  obra­
zie poznać w całej rozciągłości śmiałoś*: i pod- 
niosłość kompozycji, porywającą siłę faL tury , a 
młody artysta mógł być zadow olnionym  z w ra ­
żenia, jakie wywarło jego dzieło.

Herta, która pierwsza s tan ę ła  p r z e d  obra-  
d rgnęła  zlekka i p rzes ła ła  py  t a j ą c e , 

spojrzenie m a la rz o w i , g d y  tyna- 
idąca tuż za n i ą ,  zayvołata

z e m
zdziwione 
czasem hrab ina  , 
żywo :

— To przecież... 
berg, ale zrobiłeś

nie, to n ie  kapitan  R c d e n -
Ha a Iaa-a , Pan SW8go a rchan io ła  dziwnie do niego podobnym.
„ ~  Ea  Izo naturaln ie , skoro mi służył za m o­
del, rzekł Janek , śmiejąc się.. — Z u ży tkow a­

łem, ma się rozumieć, tylko to, co jego głowa 
m a charakterystycznego, a co je s t  jakby stwo­
rzone dla szkicu.

H rab ina  była zachwycona obrazem i nie 
skąpiła  pochwał. H erta  znalazła pomysł genjal- 
nym, kompozycję wspaniałą, koloryt świetnym, 
ale podczas gdy na wszystkie szczegóły zwra­
cała uwagę, podziwiając, — jedynie  twarz św. 
Michała nie zy ikała  snać jej uznania. Nie wspo­
mniała o niej słowem nawet.

Jan ek  ze skończoną uprzejmością odegry- 
wał rolę przewodnika po swojej pracowni, ponie­
waż panie pragnęły  obejrzeć i inne jego utwory. 
Przyniósł właśnie karton, który odwrócony opar­
ty był o ścianę, ustawił go i usiłował p ad ać  mu 
odpowiednie oświetlenie. Hrabina zaś tymcza­
sem otwarzyła dosyć obszerną tekę, leżącą z bo­
ku na stoliczku i zawierającą mnóstwo szkiców 
i studjów. Był to plon, zebrany przez młodego 
malarza w ciągu ostatniej wycieczki w 
j e s i e n i : śmiało poatacie myśliwskie i wieśniacza 
w stroju góralskim, tu i ówdzie ła d n a  głowa 
dziewczęca, naszkicowany tylko ale mimo to po 
dobny do złudzenia po rtre t  proboszcza z S ank t-  
Michael, to znów pojedyńcze widoki gór lub la­
su, a wszystko rzucone na papier, z takiem ży­
ciem i prawdą, że hrab ina  z wrastającera zaję­
ciem przerzucała  jednę  kartkę po drugiej. Ale 
nagle Janek  dostrzegł to i dopadł tak spiesznie 
do stoliczka, jak  gdyby chodziło o uchronienie  
teki od zamachu.

—  P a n i  h rab ina  pozwoli... Teka leży bardzo 
niewygodnie... Będę pani hrabinie  sam szkice 
pokazywał, —  rzekł z pospiechem, przysunął 
z równym zapałem jak  grzecznością krzesło i 
zaczął w istocie podawać hrabinie  pojedyncze 
"kartki. P rzytem  jednak, na pozór zuPe‘n10 
przypadkiem , wyjął jednę z nich i po o y

fe<* ^ ‘ C zy tego  r y s u n k u  n ie  m a m  w id z ie ć ?  —  
z a p y t a ł a  h r a b i n a f  u c h w y c iw szy  p rzelo tn em  sp oj-  
:rzeniem  zarysy  g ło w y  kobiecej.

  01 nieopłaci sięl l o  tylko studjum.

pełnie chybiona robota, — zapewniał młody a r­
tysta, przyezem jednak  twarz jego pokryła się 
zdradzieckim rumieńcem.

H rab ina  pogroziła mu żartobliwie palcem
—  Patrzcie, pan J a n  Wehlau ma widocznie 

iwoje tajemnice. Kto wie, co się tam nawiązało 
w górach.

Janek  bronił się ze śmiechem przeciw za­
rzutowi, ale, gdy teka została prze j.zana, a h ra ­
bina zwróciła lię  do kartonu, uznał jednak za 
stosowne „chybioną robotę" ukryć szybko za za­
słoną , gdzie była zabezpieczoną od obcych 
spojrzeń.

H orta  sta ła  jeszcze przed obrazem, a obok 
niej Michał. Tym razem nie usiłował oddalić 
się od niej, lecz pozostał z zupełną swobodą na 
swojem miejscu i mówił o talencie, widokach 
swego przyjaciela, o jego zamiarze wzięcia udzia­
łu w konkursie na wielki obraz w historycznym 
stylu i o gotowych już  doń szkicach. Niewym u­
szony kierunek, jaki w ten sposób nadaw ał ro ­
zmowie, był dla hrabianki bądź co bądź pożą­
danym, ale zmieszał j ą  jed n ak  nieco. Ona, wy­
t raw n a  dam a wielkoświatowa, z trudnością od­
nalaz łaby ten  lekki ton konwersacyjny po... po 
owej godzinie w Sankt-Michael.

—  Wyznaję panu otwarcie, że to dzieło pana 
W ehlau je s t  mi niespodzianką, — rzekła półgło­
sem. —  Dotychczas znałyśmy jego ta len t z przy-

1 jemDej, ale powierzchownej s trony ;  szkice i ka­
rykatury, które wówczas u wód rysował, były

Zu­

pełne werwy jak  on sam. Nie byłabym go są­
dziła zdolnym do siły i energji,  jak ą  tchnie 
ten obraz.

_  A rzucił go jednak  na płótno, prawie się 
bawiąc — odparł Rodenberg. — Jan ek  je s t  je ­
dną z ' ty c h  szczęśliwych natur, które osiągają 
wszystko praw ie ,bez  trudu, Do wszystkich d a ­
rów zewnętrznych i wewnętrznych łaskawy los 
włożył mu jeszcze do kołyski i talent, co go 
wznosi wysoko ponad poziom życia powsze­
dniego.

(C. d. n.)
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dna"- p. hofrata zajaśniała olśniewającym b la ­
skiem, na  cześć jego „regulacyjnej" umiejętności 
śpiewały organa urzędowe hym ny pochwalne, 
s tawiając to, co zrobił, jako wzór dla całego 
świata, a ostatecznie p. Dobrzański otrzymał 
za zasługi swoje w tym kierunku order żelaznej 
korony.

Kiedy przyszły znowu lata wilgotne, robo­
ty regulacyjne na obszarze dzisiaj zalanym sp ra ­
wiły to ,  że cała m asa wody odprowadzana 
szczęśliwie z tego obszaru, wylewała się dalej, 
na południe od Szentes i niszczyła co wiosny 
szerokie połacie kraju. Tutaj winny po części 
także i towarzystwa regulacyjne, - które jakkol­
wiek aż do roku 1878 posiadały zupełną au to­
nomię, nie potrafiły jej jednak  należycie wyzy­
skać. Nareszcie w r. 1879 przyszła  s tra szna  ka­
tastrofa szegedyńska. Spostrzeżono, że był osta ­
tn i czas do przedsięwzięcia reformy. Pod naci­
skiem tej ostateczności, stworzono cały szereg 
ustaw regulacyjnych.

Rozpoczęto tedy roboty regulacyjne według 
jednego  jednolitego planu, pod kierownictwem 
inżyn iera  Horyatha. Roboty te, wymagające ol­
brzymiego nakładu (na regulację samej Kórószy 
preliminowano 6.500.000 zł.) przerw ano chwilo­
wo skutkiem powodzi w r. 1881 na  1882 — po- 
czem podjęto je  na nowo, a w jesioni roku ze­
szłego rozwiązała się królewska komisja regula­
cyjna, oświadczając, że nie ma już niebezpie­
czeństwa wylewu Cisy, której brzegi na  długość 
220 kilom etrów (30 mil) zabezpieczono nawet 
na wypadek, gdyby woda miała się podnieść do 
wysokości 9 metrów.

Tymczasem dzisiaj, w miesiącu czerwcu, 
nas tępu je  katastrofa przy stanie wody 6 metrów 
w Cisie !

Tym razem przyczyną nieszczęścia jes t  szlu- 
za pod Kiz-Tisza. Szluzę tę, oraz d rugą  pod Por- 
gany, zb tda ł  w roku 1884 inspektor budownictwa 
Pecs i oświadczył, że je s t  nieodpowiednią. P o ­
stanowiono, za zezwoleniem m in is ters tw a na b u ­
dowę dwóch nowych szluz. — P K ny  wygotował 
radzca Horwath, ale fachowy oddział m in is te r ­
stwa, t. zw. sena t techniczny (według wzoru 
francuzkiego urządzony), odrzucił je  i zmienił 
stanowczo przy zielonym swoim stoliku, nie 
zważając wcale na  przedstaw ienia  inżynierów 
miejscowych !

P. H orw ath  m usiał tedy wypracować nowe 
plany. Ważniejszą część robót, t. j. betonowanie 
Portland-eem entem , będące w dolinie Cisy zad a ­
niem dość trudnem . bo często aż do 30 stóp 
w głębi napotyka się na piaskowe warstwy nie 
posiadające dostatecznej siły odpornej — te ro ­
boty wykonano we własnym zarządzie; na roboty 
m urarsk ie  rozpisano oferty i powierzono je  p e ­
wnemu przedsiębiorcy.

N atychm iast po ukończeniu robót okazały 
się fa ta lne skutki mylnej konstrukcji i n ie jedno­
litego wykonania. W  obu szluzaeh zarysowały 
się sklepienia i pękły betonowania  i co jest  n a ­
der eharakterystyeznem , — zarysowały się i pę­
kły w miejscach prawie analogicznych na obu 
szluzaeh. F a k t  ten  dawał już wiele do myślenia. 
Komisja specjalna wysłana do zbadania  tych 
m ankam entów  orzekła jednak , że roboty wyko­
nano według planów, z doskonałego materjału, 
a zarysowanie i pęknięcie uznała  jako rzecz 
wcale obojętną — a przynajmniej wcale nie 
groźną.

W kilka tygodni później pęknięcie stało 
się znacznie widoczniejszem. Organa fachowe i 
p. Horwath byli mniej dowierzającymi, aniżeli 
komisja specjalna i przestrzegali towarzystwo 
regulacyjne przed oweini szluzami. Nadto  urgo- 
wali ministerstwo o postawienie dwóch nowych 
szluz. Ale na to się nie zgodziło ministerstwo, 
skoro komisja znalazła wszystko w tak pięknym 
porządku.

Gdyby przed ujściem szluzy do Cisy po­
stawiono mały wał ochronny, któryby kosztował 
1.500 do 2.000 zł., byłoby na każdy wypadek 
jakieś zabezpieczenie. Ale tego nie uczyniono. 
Inżynierowie fachowi nie mogli być przecież 
mędrszymi od fachowego senatu  1

Skutki tej biurokracji nie dały długo cze­
kać na siebie...

Ale i wtenczas, kiedy nadeszła  do Vasar- 
hely wiadomość o zerwaniu szluzy, me było j e ­
szcze za późno myśleć o skutecznej obronie. 
Tymczasem panowie, którzy przybyli na miejsce 
katastrofy, zapatrywali się dość lekkomyślnie. 
Woda potrzebowała wiele czasu zanim ponad 
gruzam i szluzy wylewać się poczęła w dolinę. 
T>n czas stracono na bezmyślnej krętaninie, 
mimo że m ater ja ł  jak  deski, piloty, farzyny itd. 
w ogromnej ilości leżał wzdłuż wałów ochron­
nych i że w dwóch dniach można było zwołać 
do 20.000 robotników. Atoli nie znalazł się nikt 
z energ ją  odpowiednią — energ ję  rozwijano ty l­
ko w wysełauiu przerażających telegramów...

Więcej jak  ośrn kwadratowych mil na juro­
dzajniejszej ziemi uprawnej przepadło — wszę­
dzie nędza i rozpacz.

Ukaz o cudzoziemcach.
Zeby dać pojęcie naszym czytelnikom, j a ­

kie wrażenie  spraw ił w W arszawie ukaz o cu­
dzoziemcach i jak  się tam na niego zapatrują, 
przytaczamy tu ustęp  z niedzielnego fejletonu p. 
K lemensa Junoszy, utalentowanego pisarza, a od 
n iedaw na niedzielnego kronikarza K urjera W ar 
szawskiego. Ustęp ten opiewa :

Od la t bardzo d aw n ych  m y ś lic ie le  n ie ­
m ieccy  (w o sta tn ic h  czasach  n a w et sam  k sią żę  
kan clerz  że la z n y ) zrob ili to zd u m iew a ją ce  od­
k rycie , że m am y ziem i za dużo, a p ien ięd zy  za- 
m u ło ; że  zaś w k ażd ej d u szy  w ie lk o -n ie m W k ie j  
tkw i p ierw iastek  w ie lk ieg o  u k ochan ia  (obucz n a j­
św ie ż s z e  d z ie ła  H artm au a) lu d ów  n iżej sto jących  
w k u lturze, przeto  dob rzy  są s ied z i p o sta n o w ili  
p rzy jść  Dam z pom ocą.

Za ziemię, (której według ich zdania mie­
liśmy za dużo) dawali nam pieniądze, a prócz 
tego ofiarowywali (w rodzaju cennego premium, 
bo prem ja dziś wszędzie s ą  w modzie) swoję 
wielką kulturę  i wielki język. Dawali z dobrego 
serca, co mieli najdroższego.

P oznała  się na tem Łódź i inne miejsco­
wości kraju, tylko nie mogło się poznać dzik ie  
chłopstwo na wsi, które po dzień dzisiejszy z 
sasiadami kolonistami rozmawia na  migi, a w 
kwestjaeh bardziej skom plikowanych (np. w wy­
padkach pożerania trawy krajowej przez krowę 
cudzoziemskiego pochodzenia) —  na kłonice...

Od wieków Niemcy nie klinem ale ławą 
wpierali się w nasze barbarzyńskie strony, me 
spotykając na swej drodze żadnych przeszkód 
ani wstrętów... Ponioważ każdy Niemiec, (a r a ­
czej każdy medal), ma dwie strony, przeto i oni 
przynieśli ze sobą trochę dobrego i trochę złego, 
a niektórzy z nich, zajęci robieniem grosza, za­
pomnieli naw et skąd przyszli — i w dalszych 
pokoleniach przerodzili się na  obywateli krajo­
wych w doskonałym gatunku.

Dziś, pomiędzy innemi kwestjami zajmują- 
cemi świat, p rzyszła  na stół „kwestja ziemi".

Wymyślili j ą  sami Niemcy (dziś zapewne 
żałują dokonania tego wynalazku). Pracują  nad 
nim, zapomnieli o starej prawdzie, że kij ma dwa 
końce —  i oto... mamy nową ustawę.

Dzienniki rosyjskie rozpisują się bardzo 
szeroko na temat, czy nam się ta  nowa ustawa 
poloba, czy nie podoba?

Zdaje  się, że możnaby w danym  razie dać 
za w ygranę teorjom, a pomyśleć o praktyce. (Co 
prawda, je s t  również specjalną właściwością n a ­
szą ignorowanie tej pani.) — -  - ■

Nasze swojskie kapitały , które podobne są 
do strusiów (z tą tylko różnicą, że zamiast w pia­
sek chowają głowy w listy zastawne i w ogóle 
w papiery procentowe) m ają bardzo wdzięczne 
pole do operacji. Cudzoziemcy, respective N iem ­
cy (o ile nie zechcą się przerobić na  zagorza­
łych Słowian), będą sprzedawali fabryki, kopal­
nie i tym podobne przedsiębiorstwa, zyskowne i 
dobrze procentujące się ; trafia się więc bardzo 
dobra okazja do ulokowania pieniędzy, spoczy­
wających dziś w śnie letargicznyin. Trzeba tyl­
ko sprowadzić z Niemiec trochę przedsiębiorczo­
ści i energji (choćby za opłatą wysokiego cła 
w złocie.)

Na tę ścianę (kto powie, że kap ita ł  nie je s t  
chłodny i twardy jak ściana?) wyrzucono już ta ­
ką masę grochu, że możnaby z niego sporządzić 
zapas kiszek dla całej armji niemieckiej, a czy 
ta garść, k tórą  rzucają  obecnie ludzie dobrze my­
ślący i prasa, co pomoże? czy zrobi w ścianie 
wyłom? to inna kwestja.

Na naszych nadwiślańskich nizinach tak się 
osobliwie rzeczy składają, że przedsiębiorcze d u ­
chy są zazwyczaj podobne do „świętych ture­
ckich", a ludzie pieniężni mają  znowu w sobie 
akurat tyle rzutkości i energji —  ilo potrzeba 
do pochwycenia w ręce... nożyczek, obcięcia 
(z zachowaniem wszelkiej ostrożności) kuponów, 
zamiany takowych w odpowiedniej instytucji na 
gotowiznę — i wreszcie do zakupieni* za nią 
całkiem świeżych papierów procentowych. Rzecz 
wiadoma, że z takim zapasem energji można nie 
znać chorób nerwowych i spędzić uczciwy ży­
wot bez innych wzruszeń nad te, jakie daje le­
psza .albo - gorsza kar ta  w wincie, czy - gery- 
laszu... - ,

Co się tyczy drugiej, praktycznej strony 
nowej ustawy, to posłuchajmy opowiadania szczę­
śliwego ojca dwóch synów, wykształconych i wy- 
kierowanych całkiem na porządnych ludzi.

—  Uważa pan dobrodziej (mówi z rodziciel- 
skiem rozrzewnieniem ojciec) dzięki niebu i m a ł­
żonce mojej, nieoszaeowanej Salusi, mam dwóch 
synów, którzy są moją dumą. Pierwszy ma imię 
Dezydery (na pam iątkę ojca Salusi); drugi Sul- 
picjusz (ponieważ w dzień tego świętego na 
świat przyszedł). Odejmując sobie od ust, a Sa­
lusi od garderoby, kształciłem te dzieci z wiel­
kim nakładem  poświęceń i kosztów, albowiem 
zawsze byłem tego zdania, że nauka lepsza jes t  
nad wszelki majątek tego świata. Ufny, że dzie­
ci w stąpią  w ślady ojca i przykładać się będą do 
książki, wyćwiczyłem im serca i języki stoso­
wnie do obowiązującego program u i —  odda­
łem do szkół.

—  Bardzo słusznie szanowny pan uczynił...
— Rozważywszy wszelkie pro  i contra, aby 

sobie nio mieć do wyrzucenia, żem przełożył 
wykształcenie realne nad k la sy c z n e , lub też 
naodw rót, oddałem Dyzia do szkoły realnej, 
a Sulpisia do gimnazjum. —  Tym sposobem 
stanąłem na gruncie  bezwzględnej bezstron­
ności...

Tu poczciwy emeryt westchnął.
— Chłopcy —  mówił w dalszym ciągu — 

skończyli szkoły."1— Nieoceniona uoja Salusia 
(perła urjariska powiadam panu dobrodziejow i!) 
odziedziczyła w tymże czasie po swoim wu- 
jaszku (bardzo uczuciowym człowieku, a n ie­
zależnie od tego m agistrze  farmacji) kilka tysię­
cy rubli...

—  Porządny wujaszek.
— Dodaj pan i porządny farmaceuta, bo się 

na aptece d o ro b i ł ! Podzieliliśmy tę sumę na 
dwie równe części, z przeznaczeniem na dokoń­
czenie edukacji dzieci, a ponieważ za gran icą  
wysoko stoi nauka, przeto (ukształciwszy im zno- 
wuż serca i języki odpowiednio do zagran iczne­
go programu) posłaliśmy ich do Niemiec... Po 
czterech latach, panie dobrodzieju, kiedy tęskno­
ta w mojem sercu (i w sercu nieocenionej S a ­
lusi) doszła do maxiraum, a sumka po nieboszczy­
ku wujaszku farmaceucie do zera, ukochani chłop­
cy nasi powrócili do kraju, jako młodzieńcy już 
skończeni...

—  W yobrażam  sobie pańską radość.
—  Nie ! pan sobie nie wyobrażasz naszej ra ­

dości. Dyzio s taną ł  przed nami jako skończony 
technik  (mój Boże, zdaje się, że wczoraj darłem 
go za uszy zpowodu algebry), a Sulpiś (ten sam 
Sulpiś, który płakał nad konjugacją peryfrasty- 
czną) p rzedstawił nam się jako skończony ag ro ­
nom. Dodaj pan do tego, że obadwaj przyjechali 
z wąsami, a będziesz miał przybliżone pojęcie o 
tem, co się działo w mojem sercu (i w sercu 
nieocenionej Salusi)...

— Rozumiem... panie, rozumiem...
—  Przepraszam , ale pan tego nie rozumiesz. 

Salusia święciła godnie nasz tryumf. Zaprosiła 
wszystkich znajomych n a h e rb a tę  (mówi się tylko 
że na herbatę , ale to były kurczęta ze śm ietaną 
i polędwica z groszkiem), a ja  postarałem się o 
parę butelek wina, żeby wyoić za zdrowio drogich 
naszych gości.. Wszak należało, panie, n iepra­
wdaż ?

— Najsłuszniej...
— Tak. tak, najsłuszniej. Ślicznie pan łaskawy 

powiedział, bardzo ślicznie ! Salusia (nieoceniona 
kobieta, przezorna i dobra gospodyni) zaczęła się 
rozglądać wśród znajomych... Nie dziw się pan; 
kto ma dzieci, radby doczekać się wnuków, a Sa­
lusia jes t  jakby  stworzona na babkę, ( tabaczką 
nawet nie gardzi).

—  No, ja  myślę, że marzenia  państw a zostały 
dotychczas spełuions. Młodzi ludzie fachowo wy­
kształceni, znaleźli zapewne odpowiednie s tan o ­
wiska i założyli już rodziny.

— Nie ze wszystkiem, dobry panie, nie ze 
wszystkiem . . . właśnie co do stanowiska był 
sęk...

—  Nie znaleźli n ic?
-— Owszem, znaleźli. Dyzio, jako technik, daje 

lekcje gimnastyki (muskularny, panie dobrodzie­
ju, jak  Herkules 1), a Sulpiś je s t  kontrolorem 
przy tramwajach, a oprócz tego jako spocjalista- 
agronom, asystuje przy kupnie koni tram w ajo ­
wych, owsa i siana, z głosem doradczym.

— I  na to ich pan kształciłeś ? !
— W łaściwie nie na to, ale cóż?  Chciałem 

Dyzia umieścić w fabryce. Przyjęli innie bardzo 
grzecznie (ouropejscy ludzie, wierz mi pan) po­
chwalili piękny patent, ale zrobili uwagę, że 
Dyzio ma jednę wadę, bardzo brzydką.

—  Jakąż  to ?
—  Widzi pau, nazywa się tak ja k  ja , W ró­

blewski, a im akurat potrzebny był Szperling.... 
System, panie dobrodzieju, system 1 Tłómaczy- 
łem, że to je s t  fakt, że pomimo najlepszej chę­
ci, ja  ojciec, jako  ojciec, nie mogę tego już 
cofnąć. Oni sami ubolewali nad nieszczęsnym 
zbiegiem okoliczności, ale jako się wyżej rze­
kło, nic nie pomogło. Dyzio wziął się do g im na­
styki, a że chłopaczek muskularny, paaie dobro­
dzieju — i in te ligentny w nogach jak  sprężyna, 
więc... zarabia. Uskarża się tylko, że g im nastyka 
powiększa apetyt, a zarobek nie pozwala na 
zbytki. (Nieoceniona Salusia ratuje sytuację jak 
może.) Z agronomem było kubek w kubek to 
samo, a z apetytem jeszcze gorzej, a właściwie 
lepiej... n ie!  cóż m ówię? gorzej!  zresztą nie 
wiem czy lepiej, czy gorzej, ale jak  przyjdą we 
dwóch na herbatę, to ośmnaście bułek zjedzą, 
jak orzech zgryzł! Powiedz pan teraz, do cze­
go prowadzi zacięty spór pomiędzy zwolennika­
mi klasycznego a realnogo wykształcenia? Me­
toda inna, system inny, ale rezu lta t  ten sam... 
apetyt, którego nie ma czem zaspokoić i wiorzaj 
mi pan, że gdyby nie nieoszacowana Salusia 
(która z mojej marnej emeryturki robi cuda), to 
nie wiem, eoby było... Jako ojciec , nie mam 
sobie nic do wyrzucenia, prócz tego jednego, że 
nie nazywam się... Szperling...

—  A czy słyszałeś pan o nowein p raw ie?
— U jakiem, dobry panie...
—  O specjalnem prawie, dotyczącym Szper- 

lingów...
— Pokaż no pan.

S tarowina włożył na nos okulary i czytał 
ukaz z uwagą.

— No, cóż pan na to ?
— Ja... ja... panie kochany, nic... Pozwól mi 

pan ten papier!  Idę do Salusi, albo lepiej poja­
dę tramwajem... to będzie prędzej 1.. (Pan nie 
wiesz, jaka to nieoceniona kobieta). Ona się u- 
cieszy... Ona bardzo kocha dzieci ( tak samo jak 
ja), a tu właśnie świta coś dla n ich ,  jakby  n a ­
dzieja. Pożegnać pana muszę, rzecz pilna, bo 
przyznam  się szczerze (tu s tary  obejrzał się czy 
kto nie słyszy), my bardzo kochamy dzieci ale, 
widzi pan... os ta tn ie  ośmnaście bułek Salusia 
wzięła już  . . .  na  k r e d y t ! . .  .

K lem ens Junosza.

Uroczysty akt otwarcia gmachu 
Collegium novum.

W sposób n ad e r  uroczysty odbyły się wczo­
raj w Krakowie przenosiny prastarej  almae ma- 
tris Jagiellońskiej do nowej siedziby, a rozpo­
częły się aktem poświęcenia nowych wspania­
łych jej murów.

Uczestnicy tej pięknej uroczystości zgro­
madzili się w Bibljotece Jagiellońskiej,  w sali 
Obiedzińskiego, oczekując przybycia J. E. p. 
m in is tra  oświaty dra  Gautscha. Po przedsta­
wieniach przez rektora  hr. Tarnowskiego, uda­
no się do kościoła św. Anny, gdzie solenne n a ­
bożeństwo odprawił J .  E  ks. biskup krakowski. 
Po nabożeństwie wyruszono w uroczystym po­
chodzie do nowego gmachu, którego piękna fa­
sada przybraną była chorągwiami o barwach 
państwa, kraju  i miasta. Orszak wyruszył w n a ­
stępującym porządku. Przodem szła młodzież 
uniwersytecka, za nią zarząd budowy, przedsta­
wiciele szkół ludowych, seminarjów nauczyciel­
skich, szkół średnich, szkół przemysłowych, pro­
fesorowie szkoły sztuk p ię k n y c h , następnie 
deputaeje towarzystw^^Łkfcdemickich ze Lwowa i 
Krakowa.

Następnie  postępowała delegacja Rady 
miejskiej krakowskiej, a za nią byli profesoro­
wie uniwersytetu Jagiellońskiego, reprezentacja  
Politechniki lwowskiej z rektorem p. Marynia- 
kiem na  czele, następnie Uniwersytet lwowski, 
reprezentow any przez rektora  dra Tadeusza P i ­
łata, oraz profesorów : dra Małeckiego, dra Ka- 
sznicę, ks. Paliwodę, dra  Wojciechowskiego, dra 
Zmurkę, dra W ielowiejskiego, wreszcie b. p ro­
fesor szkoły głównej warszawskiej dr. Paweł 
Popiel.

Następnie  szli doktorowie honoris causa: 
Ju ljan  Klaczko, Matejko i ks. biskup Krasiński, 
wreszcie cały zastęp Uniwersytetu jagie llońsk ie­
go. A  mianowicie n a p r z ó d  szedł protektor dr. 
Łepkowski, za którym bedele nieśli berła, a dr. 
Cyfrowicz, sekretarz Uniwersytetu niósł dyplom 
elekcyjny Kazimierza Wielkiego z r. 1364 sp i ­
sany na pożółkłym pergam inie  z ogromną wo­
skową p ieczęc ią ; za nim postępowali dziekani 
czterech fakultetów, a w końcu J. M. Rektor 
Stanisław  hr. Tarnowski, oraz prezes Akademji 
dr. Majer. Za nim postępowała kap itu ła  k ra ­
kowska i J .  E . ks. biskup Dunajewski. Z kolei 
szli dwaj ministrowie J .  E. dr. Dunajewski i 
J .  E . dr. Gautsch, następnie  Namiestnik p. F i ­
lip Zaleski, Marszałek krajowy Jan  hr. Tarnow­
ski, P rezyden t miasta hr. Szlachtowski, A rtur 
hr. Potocki, J .  E . Paweł Popiel, delegat Na­
m iestn ictw a Kazimierz hr. Borkowski, wreszcie 
reprezentanci władz miejscowych, rządowych i 
autonomicznych.

W spaniały  był widok tego pochodu m ienią­
cego się się przeróżuemi barwami dawnych s tro ­
jów , dziś tylko przy wielkich uroczystościach 
używanych, jak  szkarła tne togi rektorów, togi 
profesorskie o czterech barwach, szaty pontyfl- 
kalne duchowieństwa, pyszne dolje i kontusze, 
wreszcie złotem kapiące m undury  dostojników 
rządowych. Podczas pochodu śpiewano rzewną 
i podniosłą p i e ś ń : „Kto się w opiekę podda 
Panu swemu".

Kiedy pochód s taną ł  w półkolu przed no­
wym gmachem, JE .  ks. biskup krakowski po­
święci! naprzód fasadę — a rek tor U niw ersy te­
tu otrzymawszy klucz od reprezen tan ta  władzy, 
otworzył drzwi Collcgii novi — i wszyscy do­
stojnicy weszli do wnętrza. W tej chwili jednak 
wskutek natłoku publiczności powstało chwilowe 
zamieszanie, młodzież utrzymująca porządek nie 
mogła oprzeć się nadzwyczajnemu naci-kowi i 
tak w powaŻDą cechę uroczystości wdarł nię epi­
zod nader  przykry, lubo spowodowany szlachetną 
ciekawością uczestników.

W auli świetnie przystrojonej portre tam i 
Kopernika, Jagiełły , Kazimierza Wielkiego i Najj. 
Pana  w stroju koronacyjnym, wreszcie Dietla i 
Szujskiego —  kiedy wszyscy zajęli wskazane 
miejsca , przemówił naprzód  ks. biskup kra­
kowski. Wspomniawszy o wspólności historji bi­
skupów krakowskich z h is torją  U niw ersytetu , i 
wyraziwszy życzenie, ażeby praca w nowym 
przybytku wiedzy rozwijała się na pożytek Ko­
ścioła, nauki i społeczeństwa — zakończył błogo­
sławieństwem arcypasterskiem.

Po przemowie J E .  m in is tra  dr. Gautscha 
(w języku niemieckim), którą  podaliśmy wczoraj, 
zabra ł głos rek tor Stan. hr. Tarnowski, naprzód 
w języku niemieckim, dziękując ministrowi oświa­
ty za życzliwą opiekę, jakiej Uniwersytet dozna­
je od kierownika oświecenia publicznego. Potem 
przemówił w języku polskim i ze zwykłą sobie 
potęgą  jędrnej a olśniewającej wymowy n a k re ­

ślił obraz przeszłości Uniwersytetu , wykazał za­
dania jego w chwili bieżącej i wytknął drogi, 
któremi do celów swoich zdążać powinien. — 
W końcu powitał zgromadzonych dostojników i 
gości i zakończył okrzykiem wdzięczności na 
cześć wspaniałomyślnego naszego Monarchy —  
który to okrzyk całe zgromadzenie trzykrotnie 
z zapałem powtórzyło.

Dr. Cyfrowicz odczytał następnie  akt o tw ar­
cia nowego Uniwersytetu, sp isany  po łacinie na 
pergam inie  i zaopatrzony pieczęciami. Akt ten 
w dosłownym przekładzie opiewa:

; „Jego Cosarsko Królewska Apostolska Mość 
Cesarz i Król Franciszek  Józef I  najwyższem po­
stanowieniem z dnia 1 stycznia 1881 r. najmi- 
łościwiej zezwolić raczył, aby dla wydziału p ra ­
wniczego U niw ersytetu  Jagiellońskiego wzniesio­
no nowy gmach na miejscu, gdzie niegdyś z n a j ­
dowała się Bursa Jerozolimska fundacji Zbigniewa 
Oleśnickiego.

„Gdy budowę rozpoczęto już wznosić, 
S ena t  Akademicki s ta ra ł  się usilnie , aby 
gm ach mógł być rozszerzony i uzupełniony 
dla godnego pomieszczenia innych także wy­
działów.

„Usiłowania te uwieńczone zostały pomyśl­
nym skutkiem. Na mocy bowiem Najwyższego 
dekretu z dnia 27. kwietnia 1882 roku uzyskano 
pozwolenie zmiany pierwotnych planów i rozwi­
nięcia budującej się już  części na odszerniejszem 
sąsiedniem  miejscu.

„Ten szczęśliwy obrót rzeczy święcono uro- 
czystem założeniem kamienia węgielnego pod 
przyszłą  budowę dnia 26 maja 1883 r., w obec 
Dostojuików Państw a i Władz krajowych, oraz 
licznie zgromadzonej młodzieży akademickiej.

„Gmach cały wzniesiony został podług 
planów architekta  Feliksa Księżarskiego, k rako­
wianina, któremu jednak  śmierć przedwczesna 
ni» dozwoliła oglądać ukończonego dzieła.

„Po przezwyciężeniu wielu trudności, po 
upływie la t  sześciu nowe kollegjum w miosiącu 
maju 1887 roku oddane zostało Senatowi Aka­
demickiemu, za rektoratu S tan is ław a hrabiego 
Tarnowskiego, doktora filozofji, profesora litera­
tury polskiej.

„Dnia 14 czerwca tegoż roku nastąpiło 
uroczyste otwarcie gmachu. Poświęcenia dopełnił 
J. E. Najprzewielebuiejszy ks. Albin Dunajewski, 
biskup krakowski, w obecności D ra  Ju l ja n a  D u ­
najewskiego, c. k. m in is tra  skarbu, Dra Gautscha 
de F ranken thurm , c. k. m in is tra  wyznań i oświeć 
cenią i innych dostojników państwowych i k ra ­
jowych".

Akt ten podpisali następnie  obaj m inis tro­
wie i wszyscy dostojnicy i delegaci, a podczas 
czynności tej chór akademicki odspiował kan­
tatę Żeleńskiego z towarzyszeniem orkiestry  13 
pułku pod kierunkiem samegc kompozytora.

Tekst tej kan ta ty  ułożony przez p. Ger- 
mana opiewa:

W  odwiecznej walce z potęgą oienmości 
K rw aw y pokoleń trud 
W znosi dla lepszej, piękniejszej przyszłości 
Prawdy i w iedzy warowny gród ;
I  św iętym  hasłom  buduje św iątynie,
B y rozbrzm iewały szeroko, swobodnie,
I czystych ogni rozpala pochodnie 
I  skarb gromadzi, co nigdy nie zginie.

A z grodu podniosłej wyżyny  
Po ziem iach hasło b ie ż y :
Ojczyzna matka szle eyny 
I staje hufiec św ieży.
W oczach mu zapał jaśnieje,
Rumieńcem płonie twarz —
To ziem i naszej nadzieje.
To przyszła grodu straż !

Św ięte  pamiątki brzm ią pieśniam i wiary  
I dawnej chw ały dzwoni śpiew  daleki,
P ieśn ią  m iłości w ita Zygmunt stary 
I łączy przyszłość z ubiegłem i wieki.
P rzeszłośc i szczątki, św iadki wielkich ezynów  
Do życia budzi uroczysty chór.
A z grobu ojców w yrasta dla synów  
M ęstwa, ofiary, pośw ięcenia wzór.

D o w alki, m łode orlęta,
N a ciężki z ciem nością bój !
N iech m iłość czysta i św ięta  
O sładza pracę i znój !
Szlachetnej w alce c z e ś ć !
B łogosław iony trud !
D o dzieła, aby w znieść  
Prawdy i w iedzy gród !

Po podpisaniu aktu otwarcia, Rektor hr. 
Tarnowski wręczył J .  E. drowi Dunajewskiemu 
książkę pamiątkową, dedykowaną temuż m in i­
strowi jako szczeremu opiekunowi i zasłużonemu 
profesorowi uniwersytetu. Na przemowę rektora 
odpowiedział J .  E . dr. Dunajewski z podzięko­
waniem za miły zaszczyt. Mówca wspomniał o 
czasach swych studjów uniwersyteckich za re ­
ktoratu Józefa Majera i o czasach swej profesury 
z wdzięczną pamięcią dla naszej Almae Jłfatris 
która  jak  prawdziwa matka umie być pobłażli­
wą i obdarzać tak swoje dziici, jak w tej chwili 
obdarzyła mówcę.

Przemówienie to przyjęto hucznemi okla­
skami, poezem nastąpiło promowanie doktorów 
honorowych, którym wręczono dyplomy, a m ia­
nowicie : J .  E. drowi Gauts howi, ks. biskupowi 
Krasińskiemu, dyr. Matejce i drowi Klaczko. 
Dyr. Matejko w kilku słowach wyraził swoje po­
dziękowanie.

N astępnie  przemówił prezydent m iasta  dr. 
S z l a c h t o w s k i  jak  następuje  :

Cztery la ta  temu jak położono kamień wę­
gielny pod nowy gm ach uniwersytecki. N a te n ­
czas odbyła się świetna uroczystość poświęeonia 
w obecności najwyższych dygnitarzów państwa, 
reprezentan tów  krajowych władz i zakładów i 
dawano wyraz radości, że starożytna szkoła J a ­
giellońska, która w osfatnich czasach zaznaczy­
ła się nowym rozkwitem, ma niebawem znaleźć 
nowy przybytek, odpowiedni jej rozwojowi. Dzie­
ło zostało szczęśliwie dokonane i słusznie na le­
ży się wdzięczność tym wszystkim , których 
wpływem i pomocą s tauą ł  nowy, wspaniały, mo­
num entalny gmach.

Jeżeli reprezentację  Krakowa cieszy ta bu ­
dowlana ozdoba, to nierównie większą je s t  jej 
radość, kiedy widzi, jak z każdym dniem wzra­
sta  i coraz silniejszeui bije tę tnem  życie nauko­
we, wywołane przez uniwersytet Jagielloński 
z Akademją umiejętności, bc to dodaje miastu co­
raz większego blasku i świetności. Kraków mo­
że być dumny z tego, że będąc n iegdyś stolicą 
państw a i rezydencją królów polskich, otrzymał 
wszechnicę w takim czasie, kiedy ich jeszcze 
zbyt mało było. Ta  wszechnica wydała niezli­
czony szereg zasłużonych mężów, bohaterów, 
najwyższych dostojników świeckich i ducho­
wnych, nareszcie uczonych, którzy okryli cały 
naród sławą i chlubą. Spełniły się więc życze­
nia fundatora, nieśmiertelnej pamięci króla Ka­
zimierza Wielkiego, który w dyplomie erekcyj­
nym z dn ia  12 maja 1369, zadanie wszechnicy 
skreślił.

Kiedy król Kazimierz W. fundując Wszsf^1' 
nicę n ada ł  jej według ówczesnego zwyczaj0 
pewne przywileje, prawa i swobody, rajcy mi*sfi 
Krakowa wystawili w tym samym dniu, t. 1 
12 maja 1369 dokument, w którym się obow'1? 
zali strzedz wszelkich Wszechuicy nadany®1 
praw i swobód, otaczać ją  swoją miłością i P0’ 
pierać jej sz lachetne  cele. Ńie moją rzeczl 
wchodzić w przyczyny tego, dlaczego w ciąg" 
czasów późniejszych, kiedy nasze dzieje sfflu '̂ 
nemi zapisywały się kartami, obowiązsu teg" 
nie wypełniano, albc o nim zapomniano w  
dzisiaj Rada miasta poczuwa się do niego o* 
nowo, i pełnić go chce najchętniej w obec Vfil‘ 
wersytatu, który stanowi najpiękniejszą spuściz‘6 
narodu polskiego, i świetnych niegdyś jego cz*' 
sów. To też hasłem naszern je s t  i zawsze będzie 
A lm a mater Jagiellonica vivat floreat et crescd

Z kolei przemówił akademik p Jaworsk 
imieniem młodzieży, ofiarując Uniwersytetom 
książkę pamiątkową. Przemowa jego opiewa :

Z doniosłemi wypadkami zewnętrznemi 1“ 
bimy łączyć znaczne reformy wewnętrzne; zdaj1 
nam się, że drugie wynikły z pierwszych, 
bez nich nie powstałyby nigdy. —- Is to tn ie  ni* 
zawsze tak się dzieje, nie da się jed n ak  zaprze' 
czyć, że przełom zewnętrzny uwydatnia  i zaznf 
cza dobitnie przemiany, które choćby przedted 
powstały, w nowym stanie dalej rozwijać si< 
mają. Tak je s t  i z otwarciem nowego Collegium 
uniwersyteckiego. Sam fakt je s t  w każdym razj' 
tylko zewnętrznej doniosłości, cechuje wprawdzi1 
bezsprzecznie rozwój instytucji, w , której »>.' 
kształcimy, stawia trwały pomnik czasom dzisiej' 
szym, pełnym usiłowań około polepszenia i n* 
prawy jej warunków, daje wreszcie dowód niĄ' 
płonnej pracy na tem polu, ale sam przez si® 
nie stanie się epoką, od której datować się i® 
doba świetna, w ogóle lepsza, niż kiedyindziej 
przeciwnie je s t  skutkiem, wynikiem pracy cz* 
sów, które  ten  rozwój zewnętrzny wywołały.

Czasy te trwać będą dalej, doprowadzą ó( 
nowych nabytków, a jakie  są. wykazuje najlepić 
a chwila, jaką  dziś święcimy. Mnie, jako przed 

•ktawicielowi młodzieży akademickiej wypadnie o- 
kreślić je  o tyle tylko, o ilo one na ksz ta łceń11 
się jej wpłynęły. Kilka wyrazów wystarczy, ab) 
je nacechować. Nabywanie metody badania  sa' 
modzielnego bądź w seininarjach, bądź w praco 
w aiach, laboratorjach, bądź wreszcie w gubinO' 
tach i klinikach, zastosowanie je j  natychmiastO' 
we do wszelkich nauk, docieranie sam em i dc 
źródeł wiedzy... oto zdobycz czasów najno' 
wszych. ł

Puste  do tej chwili mury rozbrzmieję wd®! 
słowem, które będzie rzucone z katedr w takio1 
właśnie duchu, a które paść winuo na gleb^ 
zdoiną do przyjęcia go ; zaszczepi się je  na młO' 
dzieży znojącej dokładnie zadanie, jak ie  ma w te 
razniejszości i jakie  ją  czeka w przyszłości. Cz) 
tak jest,  czy jesteśmy zdolni do dojrzałego przy 
swojenia sobie wiedzy nie szczędzonej nam, n< 
to chyba przyszłość odpowie, ale że takimi sta< 
się usiłujemy, tego dziś dowieść chcemy. Oto 0 
niesiem, A lm a Mater, matko potężna, hojDa, i j  
ciodajna, skrom ny upominek w ofierze, składam) 
Ci go w chwili, gdy Ty rośniesz i potężniejesz 
gdy Ci szeroką dano przestrzeń do oddechu, gd) 
od dawnych czasów niebywały tysiąc dziatw) 
Twymi skrzydły os łan iasz!  Stroją Cię w noW3 
szatę, my z nią ten s trzępek ' n a s n a jd r o ż e j  ko­
sztujący, bo w łasną zdobyty pracą łączymy. Myśl 
pod Twoim dachem powstałe, a ciepłem i światłe® 
którego Ty użyczasz, rozwinięte, kartki z dziejńfl 
ojczyzny i świata, wiadomości o duchu czasó* 
lub ludzi, którzy w nich działali, wykryte p°‘ 
raniki zamierzchłej przeszłości, praw-a naturj  
doświadczeniami stwierdzone, zasady działań pr*' 
wno-społecznych... wszystko to weszło "w da1 
dzisiaj niesiony i to stanów. j,Pamiętnik słuch*' 
czy Uniwersytetu 1 Jagiellońskiego, wydany n* 
uroczystość otwarcia Collegii noviu. M ło d z i i  
wydająca go p ragnę ła  okazać, ie  czasu przezn*' 
czonego na atudja i ciągłą pracę 1 nie trącił*1 
że z takim zapałem i oddaniem się, z jak ie ś  
dzisiaj s tara się służyć nauce, z takiem ofiaruj* 
po wyjściu z ław szkolnych swe uąługi naro; 
dowi, o którego dobru myśl będzie tak ie  J*1 
staraniem. Dla nas najgłówniejszą je s t  rzec*% 
aby siły, których brak ubezwładnia naszą w oli  
wzrosły, aby nie było w nas „słowa i czynó* 
rozdziału".

Z takiego ducha zrodzony, z temi nadzie ' 
jami złączony przyjmij Alma Mater, owoc n»' 
szych trudów. A jeżeli w przyszłości zapisze** 
na kartach  Twej historji, że tak, jak  z niektó­
rych Twych dawnych uczniów, dumnąś był* 
z dzisiejszego i następnych  pokoleń, które jo* 
dnem wielkiein hasłem „nau k a1 zaklęte raze®t 
bez waśni i sporów zadzwoniły w „czynów stal*1' 
jeżeli z tego powodu wzniesiesz Twe skrzydł* 
wyżej ponad inne  współzawodniczki n a  jedynej 
prawdziwej arenie  walki narodów, na arenie °j 
światy, wtedy z radością zawołam y: Spełnił1'  
śmy zadanie!" 4 !

Wreszcie przemówił imieniem Towarzystw! 
technicznego p. Głowacki, ofiarując U niw ersy t6' 
towi medaljon z popiersiom ’ ś. p. Księżarskiego-

Uroczystość zakończyła: się przemową re­
ktora hr. Tarnowskiego, który podziękował wszy) 
stkim mówcom, a szczególniej roprezentantoW1 
młodzieży za gorące słowa i uczciwe chęci i ogł°' 
sił otwarcie nowego gmachu.

Do Czytelników!
Nadchodzi półroczny termin prenum eracyjflf 

Owóż jeżeli się zważy, że nastąpi on w czas>e‘ 
kiedy Lwów będzie zajęty wielkiemi u r o c z y s to '  
ściami, kiedy przeto zjazd w mieście będzie ogf f  
mny i kiedy w skutek tego wszystkie instytucji 
a więc i nasza Adm inistracja będzie obarczono 
nadmierną pracą, uzasadnioną jest zatem prośby 
aby każdy prenumerator odnowił co rychlej stew 
abonament. Im  bowiem wcześniej to uczyni, W 1 
lepiej dla nas, bo tem mniej będziemy mieli kłf'. 
potu, i  tem lepiej dla niego, bo tem pewnej 
się nie narazi na przerwę, w o trzym y w a ć  
„ P R Z E G L Ą D U \

Wszystkich zaś tych pp . prenumeratorom
którzy od 1 czerwca prenumerują „P R ZE G LĄ D . ’ 
uprzedzamy, że ekspedycję naszego pism a zaV>*e__ 
szamy równo z dniem, w którym wyoasa ab0' 
nament. ,

A dm inistracja „P R Z E G L Ą D U •'

K R O N I K A .
Lwów. dnia 15 czerwca

D a r .  Najj. Pan u dzielił z prywatnej swej 
tu ły gm inie Szosaw*. w pow iecie lim anowski®' 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100  Z‘vr. -

Odznaczenie. R ad2ea N am iestn ictw a we 
w ie, Leopold Lachow ski otrzym ał prsy sposobno 
przeniesienia go w stan stałego spoczynku 
najwyższego zadowolaieuia. . Praktykant koncept®
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- ii is tn ie tw u  Stanisław  N iezabitowski otrzym ał 
Kodność podkomorzego.
• J W P , M a r s z a łe k  kraju, Jan br Tarnowski 

Filip  Zaleski nowróoili dzisiaj o godz. 6tej 
<auo - jLrakowa.
. 1‘o s l e a z e u ie  Ł a tt j  m i e j s k i e j  odbędzie się 

r° czwartek o goazinie 7 wieczorem.
 ̂ Na porządku dziennym : 1) Wybór pierwszego  

R e z y d e n ta  m iasta. 2) W ybór czterech członków  
ucputacji udaó się mającej do Krakowa na pow i­

anie Areyieżęieia Nfiscępcy Tronu
f  D r .  X a w e r y  G a j e w s k i ,  adwokat kiaju- 

2®arł dnia dzisiejszego o godz 9 rano po kró- 
lej i .jęikiej słabości. - -  '

łT - Kobielu pod Luckiem  na W ołyniu  
®arł w tych dniach T e l e s f o r  L u b i c z  P  o 1- 

k , oficer b. wojsk polskich i uczestnik wy- 
pr* *  Napoleona. Zmarły urodził się w r, 1779  
^Oe*ąiiow o słu ży ł w wojsku auatrjackicm a dopiero 

r- 1805 przeszedł do wojska francuskiego. W  pa- 
 ̂ 'ętnej przeprawie Bonapartego prze* B erezynę utra- 

*ewą rękę lecz mnnc to służył dalej w wojsku poi- 
ł f lem &ż do r 1827 . W tym roku w ystąp ił ze służby  

pułkow nika i osiadł w rodzinnym majątku 
n ' .o ° r ie *‘ Umarły ożeniony b y ł z Jadw igą  Skrzy- 

'-a .i i m iał z niej trzech synów  i dwie c ó r k i.—  
jj* itn *« swe lata spędził u wnuków w Kobielu. 

,Wa 0st»tnie lata jego życia były tylko wegetacją, 
Jz sędziwy weteran stracił pamięć zupełnie i za- 

“'ewidzial
|  D r .  Z y g m u n t  K o l i s c h e r ,  wbpółw łaściciel 

•rlmńskisj fabryki papieru, zm arł 13go b- m. w  
""■daiu. . -

P. Juijan Kreohowiecki, emer. wicepre- 
^  *01 M agistratu i obywatel m iasta Lwowa, złożył 
i teiJdjum M agistratu 4 1/ 2° /0 oblig pożyczki kra- 
t , eJ * r. Ia 8 3  na pięó tysięcy złr. w. a. wraz 
p uP°nauii, z których pierwczy płatny dnia 1 listo- 

® r-, z przeznaczeniem na zasilanie żelaznego
> J8zu zakładu kalek mieszczan św Łazarza we 

—  ;-------------
] . .  2a  ten dar szczodry składa Prezydent miasta

6mn dawcy serdeczne podziękowanie.
Lwów dnia 11 czerwca 1887 .

Mochnacki.
staw wierzycieli upadłego zakładu za-
] .^ ' s c g 0 we Lw ow ie, w zywa niniojszem w szyst- 
j, ...^■‘tócicreli książeczek tegoż zakładu, aby się 
ran ' (1 6  czerwca) o godzinie 9
3 ” sali rozpraw c. k. sądu krajowego wraz
ooL ^<e<5Ikami —  a ioh zastępcy z książeczkami i 

<« oenictwem —  celem przeprowadzenia wyboru 
zarządzcy masy i now ego w ydziału  wie-

Pod ^  oprawie Jarmarku urządzić się mającego 
8 Iau przyjęcia Najd. N astępcy tronu w  kraju na- 
ziz Wydado Prezydjum m agistratu m. Lwowa ode- 

? do mieszkańców całego kraju, która opiew a:
Ąf Komitet centralny miejski dla przyjęcia Najd. 

®yksięoi» N astępcy Tronu w e Lw ow ie urządza na
W ysokiego Gośoia powszechny jarmark, który 

i6 trw ał od 3 do włąoznie 9 lipca b. r., a od-
J^ttć się będzie na Btokacb góry zamkowej i przy­

jętych gruntach. dfa jarmarku tym mogą być sprze­
d a n e  w szelk ie wyroby krajowe z działu rękodziel- 

*“ l* a  ja to też  przem ysłu szczególnie domowego w iej- 
! “go ajuozestnicy jarmarku nie opłacają przy w jeź- 

dc miasta za swoje towary ani należytośoi 
N y żo w ej na rogatkach lw ow skich, ani placowego  
łft stanowisko na targu.
, R ów nocześnie udał się kom itet do dyrekcji ru- 

0 ^ szysik ioh  kolei krajowych z prośbą o p izy in a -  
. * 5 2 5 !  f t  w  opłatach frachtowych za prze- 
wybrać a-n4w dla w szystkich producentów, którzy 
bu i n  ̂ 81  ̂ l *°^cą ze -sw o im i wyrobami na w spo-

y Jarmark.
kio • uet podaje przeto do wiaJom ośoi w szyoi- 

  , w razie przyznania przez
 ̂y a °Ljow e pewnych ulg w opłatach fraciito- 

k0, ' przewozu towarów, z tych ulg będą mogli
U i>g . ,hayscy ci u czsttn icy , którzy wykażą się 
niemĈ *^°ita odnośnej stacji kolejowej, poświadcze- 
Wjjg., otyc;t40ęj Zw.erzchności gminnej, że istotnie  

A? do Lwowa na pomiemony jarmark. 
kie v wnocześnie uprasza komitet tą drogą w szyst­
k ą  ^ “trzehnośc1 gm inne, aby w wydawaniu wzmian- 
H* Poświadczeń m e czynili żadnych trudności,

'̂®d* ^  ■ w ên BP°Bób okażo się możliwem zapo- 
bi0rg, ewbntualnym nadużyciom na szkodę przedBię- 

*  kolejowych. —  Lwów dnia 9 ozerwca 1887.
Mochnacki w. r. 

tmej Wezorajszeili poufnem posiedzeniu Rady 
»tan ł lei.  w Którem w zięło  udział 49  radnych, za- 

^ 'ano a,ę nad wyborem wiceprezydenta miasta. 
Łi®ck‘ ydatów na tę godność p stawiono dra Gry- 

d 6 dra Czyżewicza i p. N iem czyuow skiego.—  
dyskusji przystąpiono do próbnego g ło- 

! 1 ^  którem otrzym ał dr. G ryziecki 23 , dr. Czy- 
a p, N iem ezynow ski 10 głosów . 

tUienj eo 4eg u trudno przewidzieć, który z po-
b^J ,f|yoh panów zostanie wiceprezydentem , tern 

przy nastąpić mającym prawdopodobnie 
licjL ^"borze zjawi się niew ątpliw ie nieco większa  

‘ * -*łonkow R„dy.
^ybć ba8tępnem też posiedzeniu dokonany będzie 
t n̂,  ̂ ®*terech członków deputacji, która z prezyden-

na ciele wyiedłie do Krakowa celem
taęj  ̂ arcyks. Stefanji lnreniem  stolicy. D epu-
^ zł * ręe*y arcyksiężnie w spaniały bukiet, ujęty 
dtjg 0 7 nianszet misternej roboty, na którym znaj- 

2 jednej Btrcny emaijowrftny herb m iasta  
•zęiy • * drugiej *aś data wręczenia. R ękojeść man- 

z korala czerwonego opasanego złotym  
•daty ‘Om, na którego końcu znajduje się wspa- 

rścień. B rzeg m auszetu ubrany będzie ko- 
^  'UŁopańBkieini.

^  Karola Ludw ika, ^  bprawie ty-
kol6i) a i ę przyjęcia A rcyksięria Rudolfa na dworcu 

j bfola Ludwika, dowiadujemy się, że tak po-

8u
, -'-'■murowane i oswieuuue 

- t 0 fcj°w ego. W jazdowa brama trjum falna staniew  . . w - -

Jazd0^  i>(u neie m ie j s k im ,  p o z a  k o le jo w ą  d rogą  do-
* t e g . ^  będz ie  w y s ta w io n a  n a  k o sz t  m i a s i a ,  a to 
Ciasto p0W('d u . i e  n ie  Ki h j  K a r o l a  L u d w i k a ,  lecz

r, r^ yks ięe ia  p r z y jm o w a ć  b ę d z ie .
®-z J i  4 0 . le tn ieg o  ju b i l e u s z u  l i terackiej  

“° L w  i A.dama P ł u g a  ( A n t o n i  P ie tk ie w ic z )  przy-  
p - B r z o s t o w s k i ,  b . b ib l io te k a r z  J .  I .  K ra -  

s o h s i er n y  ż y e io r y s  j u b i l a t a  p- t „ A n t o n i
w  ż y c iu  i p ism a cL  P r z y p o m n i e n i e  czter-  

;;aBł u g  i p r a c . “ . .  . i
s ' 4 "  « i -  T d .  1 8  c z e r w c a  1) .  ** odDędzie  

1 K a s y n a  —  R e s u r s y  w K o ł o m y i  w ie c z o r e k

T v  Skal kich.
J*1’  o b i i „ ^ 8 l e n i e  z l e n i j  w  T u ^ k t s ta n ie  w y r z ą d z i ły

1roil ‘ ^0łle Bzkody j straty tal w luaz.aob iak  w 
r ‘« « W lM łk» M w . Trzesieuie ziemi obejmowało 

> Pl2BBzło 1000 wiorstową i coazienme na 
h‘la ro=n Pri“Btrzf° i  odnajdują trupy zabitych, p e -  
L ^ n i i i  8  B ę m .eiscam i w szerokośoi arszyna, 

11 Jes 1 obawa ludności przed nowym katakli-
| i  r8romna

Bły 5 i r Zft^noś<5 w ł o ś c i a n i n a .  Poczta rosyjska 
d>. ‘ e 8 ° i  i e  listy  na niej giną, bąd ‘

^*8 ' P *°ja je kounskuje i czyta, bą (Ł
® urzędnicy pocztowi przyw łaszczają J

sobie, bądź w reszcie z powodu nieładu. W iedzą już
0 t^m nawet w łościanie nasi miewający stosunki z 

rólestwem. To też parę dni temu widziano na je ­
dnej z poczt G alicji- list w łościanina galicyjskiego  
zaadresowany w sposób następujący : —  „Do kre­
wni go m ego, Józefa B aiana , flisaka, u Majerka

fojsztajna, u l i ‘a N. N. w K rólestw ie P olsziem , w 
W arszaw ie, do rąk w łasnych , nieopłacony, dla tego, 
i-b y  jego nikt niewmen, tylko sam mój kiew niak, 
bo opłacone nie dochodzi.“ ,

R osyjscy urzędnicy zapewne z rumieńcem wety- 
du oddadzą ten list adresatowi.

M ojna o kantatę stoczyła się mięazy komi­
tetem  lw ow skim  i tarnopolskim —  na szczęście bez 
kivri rozlewu. Kantata ruska kompozycji prof. W aeh- 
nianina, którą miano odśpiewać we L w ow ie za przy­
byciem arc. Rudolfa b y ła  już poprzednio ofiarowana 
komitetowi w Tarnopolu, gdzie ją wykona chór w ło ­
ścian, pod przewodnictwem ks. W itoszyńskiego. K o­
m itetowi temu było wiadomo, że z tą samą kantatą 
ma w ystąpić chór śpiewaków we Lw ow ie i zrazu 
nie m iał on nic przeciw temu, aż do ostatniego po­
siedzenia tutejszego kom itetu centralnego, na którem  
rozstrzygano sprawę w esela  huculskiego. N a owem 
posiedzeniu b y ł także delegat komitetu tarnopol­
skiego przysłany um yślnie z tą prośbą, aby komitet 
lw ow ski nie urządzał w esala hucubkiego, bo takie 
w esele zam yśla przedstawić 1 kom itet tarnopolski. 
Proźba ta nie odniosła skutku — prócz jednego  
głosu  za nią —  zresztą były w szystk ie  inne p rze­
ciw  niej.

D ziało się to w  piątek, a zaraz w sobotę nad 
szed ł oa komitetu tarnopolskiego telegram  do prezy­
denta m iasta, z tern doniesieniem , że kom itet tarno­
polski i zabrania stanowczo śpiewania we Lwowie 
kantaty jem u ofiarowanej i będącej jego w łasnością  
Między pięciu podpisami figurow ał na pierwszym  
miejscu podpis owego d e le g a ia . . .

Trochę chim eiycznym  w ydał się komitetowi 
artystycznem u lw ow skiem u ten zakaz —  ale rozu­
miejąc m otywa jego, u zn a ł za najlepsze zastosować  
się do życzeń komitetu tarnopolskiego.

Pomimo, że kantata ruska została już rozesłana  
pomiędzy śpiewaków w całym  kraju, a „Lutnia" do jej 
wykonania była już prawie zupełn ie przygotow ana—  
musiano zaniechać w szy stk ieg o ; prof. W achnianin  
skom ponował inną kantatę i obecnie m uszą śp ie­
w acy z podwójną pilnością uczyć się jej, tern bar 
dziej, że termin niedaleki i że kautata pclska N os­
kowskiego rów nocześnie została także rozesłana po­
między uczestników serenady.

1 O s t a n ie  z d r o t t ia  księżny Zofji d’Alenęon, 
siostry  cesarzowej A ustrji, otrzymujemy następujące 
w iadom ości:

K siężna jeezcze w zeszłym  roko przebyła cięż­
ką szkarlatynę, połączuną z silnem i objawami dyfte- 
rycznemi, i od tego czasu zapada na gw ałtow ny  
rozstrój nerwów. — W ostatnim miesiącu przebywała  
w M eran; jednakowoż stan jej zdrowia w cale się 
nii polepszył. Obecnie udaje się do prywatnego za­
kładu ara K raft-E binga koło Graou i podda się jego  
kuracji. —  Perdynand ks. d’Aler.ęon przybył u b ieg ­
łego  czwartku także Jo Graca, gdzie się znajduje 
przy ohorej d i. K arol Teodor ks. Bawarski, słynny  
lekarz. —

K siężna d’A lenęon, urodzona 22  lutego 1847, 
m ieszkał? ze swym mężem bądź w Monachjum, bądź 
w dobrach sw ych obok F ufste .nu , ,a  ‘ gay mąż jej 
w roku 1871  WBtąpi* do armji francuskiej w randze 
kapitana artylerji, przeniosła się na sta ły  pobyt do 
Paryża. —  Pe nani-ji książąt z Francji zam iesikała  
ze sw ą ośm nastoletnią siostrą Ludwiką w Monachjum.

Z małżoństwa z kaięcicm d’A lcnęon pochodzi 
"yn ks. Em anuel, ktśry obecnie liczy szesnasty  rok 
życia. — Przypominam y przy tej sposobności, że 
księżna, zanim oddała swą rękę księeiu d’Alenęon, 
zaręczoną b yła  z królem bawarskim Ludwikiem  II , 
który —  jak wiadomo —  tragicznie zg in ą ł zesz łe­
go roku.

C u d a . W e nzw.irtek (dnia 9 bm ) odbyło się 
w Paryżu w tow arzystw ie geografleznem posiedzenie 
muzykalno-elektryczne. Saint-Saens im prowizował na 
fortepianie, a m e l t g r a f  —  m ały przyrząd, wy 
nalazek inżynisra Carpentier —  równocześnie steno­
grafow ał tę muzykę za pomocą elektryczności. Zaraz 
potem założono w stęgę paj ieru, na której była ta 
muzyka odbitą, do m e l o t r o p u  — drugi wynala­
zek Carpentiera —  przystawiono melotrop do foite- 
pianu, i muzyka została najdokładniej m echanicznie 
udegraną. To tam o powtórzono z kompozycją Pfeilfra. 
Zdumienie poważnego audytorjum nB miało granic

C zyliżto nie cuda? można sobie np. od R ubin­
steina zamówić koncert; przyśle w stęgi papieru, a 
melotrop je odegra z matem atyczną dokładnością. —  
N iejes tto  anegdota, lecz bardzo poważna, stwierdzo­
na prawda. !

S k u r k i n o w e g o  u k a z u  c a r s k ie g o .  Przed 
kilkoma tygodniami kupił ks. Hohenlohe, poddany 
pruski, grunta pod budowę papierni w okolicach 
W arszawy i tytułem  zadatku z łoży ł kwotę 15 000  
rubli. W  parę Jni potem w yszed ł ukaz, w zbrania­
jący nabywanie posiadłości przez cudzoziemców
1 flążę zażądał zwrotu zadatku. W łaściciel opie­
rając się na kontrakcie odmówił temu żądaniu i sprs- 
v a ‘ poszła ua drogę sądową. Ciekawe jak sądy roz­
strzygną tę kwestję prawną.

W pierwszych tiulach lipca przybędzie do 
P ola cesnrz, by uczestniczyć w  końcowych m anew­
rach floty i byó obecnym przy spuszczeniu z doków 
na wodę monitora „Arc. Rudolf". —  R olę matki 
chrzestnej przyjęła cesarzowa, jednakowoż osobiście 
nie zjedzie do Pola, lecz da się zastąpić przez ar- 
eyksięinę Marję Teresę. Olbrzymi ten statek, zbu­
dowany pod kierownictwem pułkownika inżynierji 
marynarki Maurycego Soyki i nadinżyniera Józefa  
P egana, z krajowych tylko materjałów, jest zupeł­
nie podobnym do okrętu „A rcyksiężna Stefanja" w 
T yjeście sporządzonego 1 przed 7 tygodniami na 
wodę spuszczonego. „Arc. Rudolf" je s t jednak wię­
kszym. ma 6 .8 7 0  tonn objętości, a maszyna parowa 
posiaua siłę  6 .5 0 0  koni. Monitor ten zostani u- 
zbrojony 6 średniemi, 2 lekkiemi i 11 systemu Nor- 
denfdta działam i. K os/ta  budowy i uzbrojenia tego 
statku wynoszą 7 miljonów guldenów. .

T. Michał Kostiuk i Juo KrzyźanwwsJ,j
ścigan i listam i gończemi tut. sądu karnego jako J o? 
szlakowani o zbrodnię oszustw - na szkodę Banku 
hipotecznego przez podrobienie w ekslu na 990 zł. 
popełnionego —  są już uw ięzieni. —  K ostiuk zg. >- 
s ił się w sądzie Bam, Krzyżanow skiego zaś schw y­
tano w ■ strzykach dolnych

Wypadek z  b r  .nią,. We dworze w Zakoci- 
nie (pow . K ołom yjski) zajęci b y li czterej .obotn y 
zrywaniem podłogi, pod którą zagnieździł się Lr4Ib - 
W  czasie południowego spoczynku jeden z nich Mi­
chał K arpiuk w zią ł z za pieca strzelbę i pocz^ł 
glądać. Kurek strzelby zaw adził o odzież i crły  na­

bój sruti ugodził w czoło i oczy drugiego robotni­
ka Mycaka, który padł natychm iast trupem. Zroz­
paczony K arpiuk począł biedź do lasu  i ludzie ze 
w si, w  obawie, że mimowolny sprawca morderstwa 
życio sob ij odbierze, puścili s ię ' za nim w pogoń. 
G onitw a trw ała do wieczora ostatecznie udało się 
schw yta [arpiuka i do sądu w K ołom yi odstawić.

Polityka studentów. Z Rzymu telegrafują 
pud datą wczorajszą:

„W czoraj odbyła się tu demonstracja studen-
i tów i rzeciw  m yśli pojednania się Watykanu z Qui-

rynałem . Profesor Labriola m iał odczyt, w którym  
w gw ałtow nych słow ach w ystąpił przeciw wszelkiej 
zgodzie. Studenci przyjęli ten odczyt entuzjastycznie, 
a następnie przeciągali przez ulice miasta z okrzy­
kiem : precz z poje dnanium !"

Nietylko w R zym ie znaczna uzęść m łodzieży  
dzisiejszej ma zupełnie wypaczone pojęcie o rzeczach 
politycznych. A le też w sprawach takiej w agi, któż 
może zwracać uw agę na zdanie m łodzieży? Gdy 
m yśl ugody dojrzeje —  myśl tak ważna dla całego  
św iata katolickiego, —  to rząd w łoski potrafi uśm ie­
rzyć garstkę demonstrantów rzymskich.

Kori3Mj»ondeiicj‘a, od Redakcji.—P. G. K.
w  W ie lic zce  Nr pytanie p ań sk ie: „ozy uchw aliła  
Rada Państwa powiększenie u rzędów podatkowych 
w  Galicji?" —  odpowiadamy jat następuje-

1) Fetyoję gm iny Leżajsk, Radymno i B iu k  o 
kreowanie urzędów podatkowych w tych trzech m ia­
stach odesłała Rada P ańsiw a rządowi do „dokła­
dnego zDadania i m ożliwego uw zględnienia.1

2) Przy tytule 6 (U rzęay podatkowe) uchw ali­
ła  Rada Państw a na ten rok kwotę 3 -968-700  zł. 
podczas gdy w zeszłym  roku było uchwalone tylko 
3 9 2 9  100 zł. W ’*ksza dotacja teguroczus powstała 
wsKutek potrzeby kreowania nowych 12 urzędów po­
datkowych w  G alicji, eo pociągnie za *obą roczny 
wydatek 46 22 4  zł. i nadto jednorazowy wydatek (na  
urządzeni*, meble, sprzęty *to.) 90 0 0  zł.

Ponieważ jednak w tym roku dopiero z koń­
cem maja została uchwalona i saD kconow ana u s ta ­
wa finansowa na r. 1 887 , przeto owe urzęda w l i ­
czbie 12 wejdą w życie dopiero od 1 lipca b. r. a 
z tego względu funkcjonując pr łez pół roku koazto- 
wać będą tylko 2 6 .0 0 0  zł.

Referentem w szystkich tych -spraw pod 1) i 
pod 2) był poseł Starzyński i postawione przez n ie­
go w imieniu komisji budżetowej wnioski Rada Pań 
atwa przyjęła.

Dodać jeszcze możemy, że o ile nam wiadomo, 
to TEks. p. m inister Dunajewski dąly do tego, aby 
liczba urzędów podatk- wych w Galicji zredukowana 
w r. 1867  ze 170  na 74 (po jednym- urzędzie ua 
starostw o) została powiększona do liczby sądów po­
w iatowych, tak, aby na obszarze każdego - sądu po­
wiatowego znajdował się osebny urząd podatkowy. 
Powiększenie liczby tych urzęaów o 12 je s t w łaśnie  
pierwszym krokiem na tej drodze. Że zaś jest to 
dla kraju bardzo pożyteoznem i zadość czyni naglą­
cej potrzebie, tego zdaje się dowodzić nie po­
trzeba.

P . J .  S . ,  a u to r o w i  „S to s u n k ó w  g o s p o d a r ­
czych  n a  R u s i .u Pracy pańskiej nie możsmy zam ie­
ścić w P rze g lą d z ie , nie dla tego wszakże, ieb jśm y  
byli przeciwni zapatrywaniom w ni°j wyrażonym, 
ale dla tegu w łaśnie, że nie wiemy, jakie są w niej 
zapatrywania. !bo jej odczytać nie możemy. Jestto  
już drugi pański artykuł, który jakkolwiek może bar­
dzo cenne zawiera poglądy, idzie pizscież do koi"» 
z tej smutnej racji, że jest napisany pismem Kom­
pletnie nieczytelnem .

Zaprawdę jest to przykry fakt, że w naszym  
kraju tak mało je s t ludzi p iS łących czytelnie, wyra­
źnie, kaligrafioznie. W  A n telji, we Francji, we W ło ­
szech tylko ludzie niższych warstw maja 'brzydsi, 
niewyrobionji i nieczytelny charakter pisma. ' Cała 
zaś inteligencja i cała ary„u k riioja pisze tuk k a li­
grafioznie, literami tak pięknemi. że nieraz manu­
skrypt robi wrażenie ozdobnej litog.afji U nas zaś 
—  zapewne jako zabytek średniowiecznej pogardy 
dla nauk i sztuk —  utrzymuje się mniemani* w pe­
wnych w arstw ach, że brzydkie pisanie jest znam ie­
niem dystynkcji lub uczoneści. Ależ to najzupełniej­
sza nieprawda. W łaśnie ludzie uczeni, w ielcy pisa­
rze, znakomici m yśliciele, piszą bardzo czytelnie, 
choćby już przez to samo, że pisząc dużo i często, 

'w yrob ili, w ygim nastykowali swą rękę i mogą nią 
kreślić piękne kszta łty  liter, gdyż to ani wymaga 
w iększego natężenia, ani dłuższego pisan'a. Owszem, 
alfabet łaciń sk i je s t ’ tak wydoskonalony, że w łaśnie 
czytelne pisanie jest laraiem  najkrótszem , rajła- 
tw lejszem , a w szystkie hieroglify i zygzak są mo­
dyfikacjami liter, wymagającemi d łu iizej p isaniny i 
większego natężenia ręki.

D odać musimy jeszcze, że m anoskrypta, przy­
syłane do druku, nie mogą być nigdy pisane po 
obu stronach papieru, lecz tylko po jednej. >

Rozmaitości.
—  S to s u n k i  i r la n d z k ie .  Mowa D aw itta  w 

Izbie gm in w zyw ająca Irlandczyków do walki na 
ostre, przyniosła już owoce. Irlandczycy fermerzy 
używać poczęli już broni i csdzi nme przychodzi do 
krwawych starć. W Bodyke przyszło w tych dniach 
do gwałtownej walki, która zupełnie nosiła  pozory 
bitw y. Ustawiono barykady, a kilku policmeuów  
zabito lub śm iertelnie raniono. Parneliśoi i rady 
municypalne irlandzkie odmówiły atanowczo w szel­
kiego uczestnictw a w  jubileuszu królowej W iktorji.

—  Zajście operze berlińskiej. H r H oeh-
berger, jeneralny intendent teatrów nadwornych w  
Berlinie, postępuje Bobie despotycznie, po drakoń- 
sku. Po awanturze skandalicznej z muzykiem Bu- 
low ’ein —  nastąp iła  w tych "niach druga ze śp ie­
waczką p. L ilii Lehman, byłą artystką opery ber­
lińskiej. Panna Lehman przytyta na przedstawienie 
i usiadła w loży artystek. H r. H ochberg dow ie­
dziawszy się o tem, kazał jej przez służącego podać 
kapelusz i zarzutkę, śpiewaczka zrozumiała o co 
chodzi i teatr opuściła.

CzęśC ekonomiczna.
=  Szkoła kucia koni. Dyrekcja szkoły wetery- 

narji i połączonej z nią szkoły kucia koni podaje do 
wiadomości, że drugi sześciomiesięczny kurs nauki 
kucia kopyt bieżącego roku rozpocznie się dnia 1. 
lipca, a trwać będzie do 31. grudnia włącznie. Aby 
bvć przyjętym na ucznia tego kursu, zgłosić się na­
leży osobiście w terminie od dnia 26. do 30. czer­
wca b. r. włącznie, w godzinach urzędowych od 10. 
do 12 przed południem, w kancelarji dyrekcji w 
gmachu Kzkulnym, przy ul. „Na Rurach" i przedsta­
wić: 1) Świadectwo ukończenia z dobrym postępem 
szkoły ludowej i 2) świadectwo prawidłowego odby­
cia nauki rzemiosła kowalskiego, tudzież przynaj­
mniej dwuletniej praktyki czeladniczej. DyreKcja nad­
mienia przytem, że uczniowie tego kursu obowiązani 
będą nie tylko regularnie uczęszczać do szkoły i na 
klinikę dla obznajomienia się z zasademi kucia oraz 
zwykłych sposobów postępowania w chorobach ko 
pyt, lecz równie zajmuwać się praktycznie w kuźni 
zakładu, w godzinach przez dyrekcję, względnie przez 
nauczyciela kucia im wskazanycL.

W iedeń  13 czerwca.
( Z )  Gdy o s ta tn ie  b iu letyn y  o zdrow iu  c e sa ­

rza n iem ieck ieg o  rozw ia ły  p rzyn ajm n iej na  czas  
p ew ien  obaw y, w ięc  i charakter g ie łd y  w zm o cn ił 
s ię  w zn aczn iej m ierze- K ursa Doszły dość  
w górę . A le  m im o to w idać b y ł brak n a le ż y ­
tego  o ż y w ien ia  i ja k o ś  n ieb ardzo  och oczo  za b ie ­
rali s ię  sp e k u la n c i do pracy.

Tranksakcje dokonane odnoszą się przewa­
żnie do pierwszorzędnych papierów, których n a ­
wet w czasach największej trwogi nikt nie zs 
niedbuje.

Po za nie ruch nie wyszedł; pomimo,sutych  
kursów berlińskich nikt się nie ważył wchodzić 
w nowe zobowiązania i snuć dalej nagle przer­
wana haussę — tem bardzi»j ie  i pieniądze 
gdzieś się . pochowały — prawdopodobnie ze 
względu na niedaleką wypłatę kuponu lipco-

Wiele oobie ubiocywał* giełda po depeazy 
Standardu, i e  rozstrzygnięci* kwestji afgańskiej 
• astąpi niebawem — ale i ta nowini. me zdo­
łała rozanimować ociężałej cpekulacji Po kilki 
zmianach ku lepszemu i gorszemu. Zakończył 
się taig południowy , w nastroju silnym, ale 
spokojnym. ” '

Kredyty tiutr. awansowały bo spodziewaną 
jest nowa operacja grupy rotszyldowskiej na 
wielką pomyślaną skalę; staatsbahny poszły w 
gorę, bo obiega pogłoika, że taryfafcna kolejach 
węgierek ich będzie podwjźłtonE.

Sumę mian wykazuj* naatępująca v ta 
bliezka _

1 Notowano : kredyty auatr ; S 8 4 1 0 — 28A90, 
węg. kied. 287-25 —2&”-50, laenderb. 2 3 1 7 5  do 
232-25, ui iony 2 1 2 -  212 75, bankvereiny 95’25, 
ludwiki 207-50, czerń. 223 50, renta wspólna 
■'•65, srenrna 83, złota austr. 112 90, pap 5°/, 

97, złota węgier. '02-25 ;par. 5*/» 88-05 
ruble 1.14.

=  Z w ied eń sk ieg o  targu .bydka- Na ponie­
działkowy targ byd ła  rzeźnego przypędzono 3 5 7 0  
opasowego i 829  sztuk chudego, ogółem 43 9 9  sztuk  
b yd ła ; między tem i z G alicji 1 6 1 4  opasowych i 108  
chuaych; z Bukowiny 254 opasowych i 15 ohuaych. 
Ogółem przypędzono o 133  sztuk więcej niż ze­
szłego  tygodnia. Z G alicji przypędzono o 1421 sztuk  
więeejej. —  Przebieg targu b y ł nadzwyczaj ospały. 
Geny spadły przecięciowo o 2 zł. —  Nie sprzeaano 
293  sztuk. ‘ • '  -  f

' P łacono za gaiicyjsko-bnKowińskie w ołj opaso­
we po 46 do 5C zł., towar przeani po 5 0  do 54  zł., 
wyjątkowo po 55  do 57 z ł.;  w ęgierskie po 46 do 
50  5 0  zł,, towar przedni po 51 do 55 z ł., wyjątko­
wo po 56 z ł . ; z innych krajów pe 4 8  do 59 5 0  z ł., 
towar przedni po 53 do 558  zł., wyjątkowo po 58  
do 6 0 .5 0  zł. za centnar m etryczny towaru zabitego, 
a bydło ohude po 28 do 9 0  zł. za zztukę.

Telegramy „Przeglądu."
Ł o t ió y n  15,'czerwca (pryw.) Wojzko in- 

uyjzkie stał* wynosi na r. b. 75.550 europejczy­
ków, 145.160 krajowców, razem 218.700,

SoiJ* 15. czerwca (pryw.) Dc przywrócenia 
zgody w łonie regencji i’ rządu, oraz do po­
wstrzymania stronnictwa czynu od wszblkiego 
przedwczesnego kroku przyczynił się przeważnie 
list księcia Aleksandra, zalecający sjiunój i cier­
pliwość. Ostateczny układ c potyczkę zależy od 
tego, ezy większość rządów utul, lubo w spo­
sób poufny, zupełną legalność pozyetki, z mocy 
dawniejszych uchwał Sobranja, tak, ż*Ly źaane 
zm.s.ny w Bułgirji waznoaci zobowiązań w wąt­
pliwość podać nie mogły.

L o n d y n  15 caerwea (pryw.) Główny do- 
wóazea powstańców w B rm ie , Boskway, Góry 
zniknął od kilku m iłs ięej ,  pojawił się znowu 
ze zoacznen i . siłami na wschodnim brzegu 
Grawaddy. Połączył się z nim drugi dowódzca 
Budagaza.

Londyn 15 czerwca, (pryw.) „ Depesz* 
z Bombaju potwierdzają żi - wojskc - rosyjskie 
zajęło Kark, aoło Ohungan, a jeaer t ł  Ozan To­
ra i  Samarlrandu zajął *sa pocwoleniem emira 
Bokbarj Ka.fir Killa. Powodem miały byC okru­
cieństwa guberni tora Obie miejscowości są o 
niwwiele mil odległe od Beretu. Emir Afgani­
stanu zmienia całą załogą Heratn, podejrzaną 
o zdradę. Połowa załogi aciekła z bronią do po­
wstańców

B er lin  15. czerwca. Stan kdroria cesarza 
Wilhelma polepsza się z zdumiewającą szybkoś­
cią. Cesarz wstał przedpołudniem z łóżka a po­
południu spędził przy biurku w swym ga­
binecie.

Parlament przyjął wszystkie parag.afj  
przedłożenia o podatku wódczanym z wyjątkiem 
§§. 43 — 45 (Ntehiteuer). Minister finansów 
oświadczył, że wniesione przedłożenia nie są 
jeszcze kolkcem reformy podatkowej. Bennigsen  
wyraził i niezłomną naazieję i i  Izbi. w ciągu 
bieżącego perjodu ustawodawczego nie pędzi* 
już miała więcej do ezjnienia z przedłożeniami 
podatkowemi.

N ord. Allg. Ztg. powiade, l i  program no­
wego gabinetu serbsł ego może tyli o zadowal- 
niać, jonieważ jego punzta dają rową rozległą 

warancję pokoju na Wschodzie,
W lódcń  15. czerwca. F-emdeiiolatt dowia­

duje się ze źródła kompetentnego, że doniesienie  
dziennika Temps, iż Kainuky zamierza poczynić 
pewne zastrzeżenia co do angle-turecńej kon­
wencji, skoro tylko otrzyma jej tekst oficjalny, 
jesl w y nysrem.

R z y m  15 czerwca. Posiedzenie Izby de­
putowanych minister wojny wniósł przedłożenie 
o kredycie 20-miljonowyra dla celów wojskowych 
w  Afryce na r. 1887/8 i dla otirorze n a  o s o d -  
nych korpusów z przeznaczeniem do służby gar­
nizon >wej tamże.

P e te r sb u r g  15 czerwca. Cło importowe 
od nici oznaczono na 6 rubli w złowię od puda.

P a r y ż  15 czerwca. Posiedzenie Izby de­
putowanych Aillieres (z prawicy) wnosi interpe­
lację co do nadużyć popełnionych przez b. m.ni- 
stra poczt Graneta przy nominacjach urzędni­
ków. Minister prezydent przyrzekł wdrożyć do­
chodzenie śledcze, poezem interpelant oznejmił, 
że jest z tej odpowiedzi zadowolniony.

- Zagrzeb 15 czerwca. Burmistrz Zagrzebia, 
radzca dworu Badovinac, został zasuspe"dowanj 
w urzędowaniu. Wybory w Brini i w _orteczne.j 
mieście Ivanicu zawieszono z powodu nad­
użyć.

P a ry ż  15 czerwca. Posiedzenie Izby depu­
towanych. Ducoudray wniósł, aby' cofnięto pod­
wyższenie cłr oó zboża i zażądail dla swego wnio­
sku uznania nagłości. — Wystąpił praeciw temu 
minister rolnictwa Wniosek odrzucono 322 głosa- 
gii przeciw 201.

jjipsk 15 czerwca. Trybunał państwowy 
przesłana* dziś Kóchiina, Blecha, Joruana, Trap- 
pa, Scniffmachera i Reybelego, którzy częścią  
przyznali się do tego, że są członki jii Ligi pa- 
trjotycznej, częścią zaś do tego, że przyczyniali 
się do akcji tej Ligi, w czem jeanak nie upa­
trywali nic karygodnego, bo Liga me ma cD'ów 
przeciwnych ustawom.

S o ija  15 czerwca. Agencja Havi *a donosi: 
Riza bey oświadczył rządów' bułgarskiemu, i i  
Porta uważa jako izecz niestosowną zwołanie  
wielkiego sobranjŁ w d z isH szjm  sl Jadzie rze­
czy. Dałoby to powód Europie do najrozmaitszych
komentarzy. .

L o n d y n  15 czerwca, wodzina cesarzewicza 
nmmiekiego przybyła wczoraj wieczorem i odje- 
cuała dz’i  z.ana do Norwood W iubir gmin  
oświadczył ' Fergusson, że doniesier i Times'a,

jakob* stanowisko emira Afganistanu było za­
chwiane, okazuje' się - niep.rawdziwem wobec 
najświeższych wiadomości. ‘ ‘ ,.

P e tersb u rg  15 czerwca. Podwyższenie ceł 
od nici i tytoniu wchodzi w życie z dniem 15-o 
czerwca starego stylu.

B r u k se la  15 czerwca. Izoa posłów przyję­
ła projekta ustaw o ufortyfikowaniu wybrzeży 
Maasy.

ł v T  a , d . e & 4 ł a , r h e .

Zaproszenie do prenameraty.
Z  dniem 1. Lipca b. r. 

ruzpoczyn? się całoroczna prenumerata na

„ N A B D Z U B U lg "
dwutygodnika z wykazem bieżących ciągnień lo- 
sow, listów zastawnych, obligacji itp. Wiadomości 

bankowe, kolejowe i ekonomiczne.
Prenumerata caloĄ oczna wyrosi we L w ow ie: 

z dostawą zł. 1.20 B u a prowincji z ł. 1.30
Administracja Nadziei 

A u g u s t  S c h e l l e n b  e r  g 
Dorr bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.

Nauczycielka muzyki
u c z e n n ic a  M*knlego  

udzie1 j  i podcz, 3 wakaeyj lekcji po cenie bardzo 
umiarkowc^e1 Zgłosić się ul. Batorego (dawniej 

Halicka) 1. 9 I p.ętro przez ganeL.

Przyjechali do Lwowa
dnia 15 czerwca.

' Hotel A n g ie lsk i: Pp. B, Skibniewski z Ba 
lic. W. Lekczyński z Ohorostkowr, W. Ozay- 
gowski z Swirza. H. Treter z Laszek królew­
skich. A. Raciboiski z Krakowa. H. Hiliman 
z Rosji.

[ 2  eooiowych targów

14. czerwca Lwów Tarnojo' r-odwo-
ołjtłl.t* Jarciła*

Pszenic*
Ryto
Jęczmień 
Owiei ‘
Groci . 
Wykc 8 
Ezepak 
Lnianka 
Konic. ezer. 
Konio. biała. 
Konio. »iwed.

8 25- 8 75 
5.20 6.75
4------7 . -
4------4 75
4.75 7.- 
3 80 4 50 
8-75 9 15

25' 4 4 -

8 10 8 60 
5.10 5 55 

6 701 
4 —  4 50 
4 50 7 -  
3.85 4 40 
8 75 9.10

22 42 -  
.0. 48—

5.—  8 55 
5.10 5 50 
4.—  6.701 
3.70 4.50 
4 25 6.r 
3.50 4.50 

8.75 9

•22 - 4 0  L

8 50 8 85 
5 40 5 85 
4 25 - 7 25 
4 10 4 50 
4 75 7 -  
4 . - -  4 75 

8 90 i  25

25— 40 —

48—60 -
oi.- CHA

Wisyitko h  100 kilo netto bet w ort*.
(Uimiel 1* 56 kilo loco LwiF- i ł  3 — 80 nominelnir 

Ohewita »» 10-000 litr. proc. Lw iw loco 21-75 do 22-75 
Wiedeń 15 cterwee P««»nict od 9 30 do . Żyto od 
6-55 do •— Okowita 26 75— do 2 7 —. - Lerll" 15 czerwca 
Pnenic* 186.75 do 192 50 Żyto i26 - do l&2.5t . Okowito

  do 64.— Peszt 15 czerwca P*tenica 8 80 do —•—
Żyto 5 70 do 5 80- Okowita 25 50 do —.—.

Kursa giełdowe.
W ied eń  dnia 15. czerwca. Ged^ina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 8 1 7 5  Renta wspólna sre­
brna 83'— Renta 4°/0 złota 112.80. Renta 5%  pa­
pierowa 97 '10 . A xoje bankn anstra-węgier j .r  3go 
8 8 5 .—  Akoje anstrjeokie kredytowe 28 4  40 . Funty 
m terlingi 126-80 . Napoleondory 10 0 0 — .Marki niemie­
ckie 6 S - 2 5 - .  1 5  1

L w ó w . Z Izby handlowej, 14 czerwoa 1887.
1. A k c je  ta  ss tu kę . -

bez kuponu bieżącego płaoą tądaj^
bez dywidendy

Kolej galio. Kar. Lud. 200  zł. m. k. 205 50 20 8  75
„ lwów. ozei. jass. 2 0 0  zł. w. a. 222 50 226 —

Banku hypet. galic. 200  zł. w. a. a s t — 2 9 0  —
„ kredyt, ga lic . 20 0  z ł. w. a. 215 — 220  —

2. L i s t y  sa s tc ic n e  za 100 s ir .
Bankn. hyp. gaiie .6  pre. w. a ‘ • - —

R " » ^ II » 99 40 100 40
.  .  5 ,  prem. 102 25 103 25

Baaku krajowego 4 ’ , w. a . 96 — . 9 7  —
Tow. kred. ga lic . 5 „ „ 100 80 101 8 0

* R ł ^ IR | 92 50 93 50
.  4 * /, 99 — 100 —

3. L i s t y  d łu ż n e  sa  10 0  f łr
Gh Z. kr. wł. (d. 6 “/ , )  3"/o w bkw. 4 7 — u

.  .  .  . , id . 5»/„) 2 ' / , “/, .  41 — 44 -

! 4. (Jb lig i na 100 sir.
Indem nizicyjne ga lic . 5 prc. m. k. 104 — 105 —
Kom . banku kraj. 5 pro. w. ». I em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 3 pre. w. a. 103 50 105 50

. .  1883 4 « ',» ' . . 94 50 96 50
5. I .o s y .

18 50Loay m iasta Krakowa 16 50
; m S tan isław ow a . . S8 50 31 —

6 M onr.y.
Duk»,t holendersk . 6 88 5 98
D ukat sesarsk' . . 5 92 6 03
Napoleondoi • .10  05 1 0 1 5
Pórim perjał rosyjski . 1 0 3 6 10-48
Rubel rosyjski srebrny . 1-54 1-64

„ - „ papierowy . 1 13 - 1-16—
100 i*arek niem ieckich

k
61.85 62 .55

^ P o c i ą g i  k o l e j o w e
podłuę zegaru lwow*kiego od dnia 1. Czerwca 1887 roku

( ~  ■ "  i
Do Lwowa p r z y s l o Ą

bo X
*3 *ŁO a fla OCL Po

ci
ąg

os
ob

ow
y Cłt car ca 

§ 1  
• j

Kr-5 
«•£  y ©
3h aM

bc ►»c  c
’«C Ja0- 0

Z Krakowa . .
,  Podwołocz^ik . . . 
„ „ n a  Podzamcze 
. Czerniowiec . . .

5 50 
10 24 
1 0 10 
10. 3

9 2’. i 
3 051 M a

3.35J Ł f

11.35
3.50
3.19
3 30

3 58 
2.15

8.34
Ze 

Z im n e j- 
■wody

Ze L w o ia  oiclioAzą:
Do Krakowa . . . .  
• „ P si woł-iczysk . . 

„ „ z  Podzamcza 
j „ Czerniowiec . .

10.4k
6.19 
6.22
6.20

4.10
10.2./I g  a

11.061 §jj

450  
12 38 

1.08 
12.21

2.25
4.01

7 58
Do

Z im nej-
wody

Do Lwowa przychodzą:
Z Chyrowa, Stryja, Staniłrawowa, Hunatyna i Ła- 

woetneffo pociąg oaobiw; godz. 1 m. 80.
Z Jhyrowa Stryja i Ła-ro-iznego pociąg osobowy

godz. 8 m. 59. ‘
Z Chyrowa, btaniet-wowa, fetryia 1 Husiatym. po­

ciąg ozobowy godz. 4 m. 35.
Ze Lwowa odchodzą:

Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Bcczaczc i Hu- 
eiatyna poc«ar oaobowyj god: . 11 m. i r:

j .u Stryja. Cnyrows i Ławocznego pociąg osooowy 
godz. 7 no 20

)o Str a i_ Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 3C. 
Uwagi.: Godziny oznaczona grubemi liczbami ozna­

czają porą nocną od godziny 6 wiectói do 5.59 m rano
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s z t o s o m
Z ANGIELSKIEGO.

Przekład

I t T .  K r ^ y ż a j i o w s k i e j .

(Ciąg dalszy).

— Rzecz prosta  „Przegląd •ztuki“ i inne  pi­
sma wymagają sprawozdań ; oprócz więc wszel­
k ich względów, sam obowiązek być mi nakazuj*.

— Jak ich  względów ?
—  E h , mon ami, zanadto jes teś  ciekawy. To 

nawet n iezdrowo; wracaj lepiej do siebie,• 'tern 
bardziej, i e  m am do napisan ia  niecierpiące zwło­
ki listy londyńskie  do dziennika Frangais. Do 
widzenia dziś wieczorem.

—  Moja sztuka, moja sztuka —  w y s z e p t a ł  dy­
rektor. — P a m ię ta j ,  za tydzień ; d ł u ż e j  czekać 
nie będę.

I  z uroczystą tą groźbą mi. Hawksley opu­
ścił m ieszkanie St. Mara.

Wieczór pierwszego przedstawienia nadszedł 
wreszcie. T ea tr  przepełniony od góry do dołu; 
z niecierpliwością oczekiwano podniesienia za­
słony, 1

—  W cześnie przybywasz dziś, panie St. M ar —  
zauważył ak to r  Rivingham, witając krytyka u 
drzwi wiodących na scenę.

—  W szak  zastałem Hawksleya?
—  Ma się rozumieć. Był p ized  chwilą w swo­

im pokoju. 1
— A. moja dumna księżna czy przybyła już 

także?
— Ha, ha, h a ;  nie ma jej dotąd. Pospieszyłeś 

się pan zanadto.
—  W rzeczy samej, to też nie wejdę JdoZołu. 

Nie krępuj się jednak  mną, R ivingham ie —  do­
dał, żegnając aktora.

W tejże chwili zajechał przed drzwi skro­
mny wynajęty powozik, a St. M ar otworzywszy 
drzwiczki, pozwolił najpierw wysiąść mężczyźnie 
lat średnich, o bezbarw nem  obliczu i niespokoj­

nie biegających o c z a c h ; powitawszy go zaś jako 
pana Clealanda, podał rękę pięknej Verze Cassi- 
lis. Młoda kobieta przyjęła ją  z pewnera w aha­
niem, po to, aby stanąwszy na ziemi, cofnąć 
szybko drobne paluszki i wsunąć je pod ramię 
czekającego na nią wuja.

Dziw na zagadka natury niewieściej. W szak­
że n iedawno jeszcze tuliła się do tej samej dło­
ni, szukając w niej obrony; niedawno rzucała 
się z radością w ramiona jego, pozwalając, aby 
ją  opiekuńczym obejmowały uściskiem.

St. Mar patrzył za oddalającą się postacią 
Yery, a na delikatnie wykrojonych ustach jego 
osiadł uśmiech dziwny, w pół tkliwy, w pół iro­
niczny. Zdawało się , że rozumie ją doskonale; 
bez żadnej też urazy powrócił zwolna do teatru, 
kierując się wprost do pokoju R m n g h am a ,  gdzie 
pozostał, dopóki Hawksley nie przyszedł po niego.

— Byłem pewny, że znajdę cię tu, Auguście. 
Chodź teraz prędko.

—  A gdzież jes t  Je rzy  C lealand? — zapytał 
krytyk, wstając leniwie z kanapki.
, — Tam, gdzie i ciebie zaprowadzę, to je s t  

w mojej loży —  brzmiała odpowiedź zgorączko-

wanego dy rek to ra ,  a w kilka m inu t  później A u­
gustyn St. M ar znalazł się obok wuja pięknej 
miss Cassilis.

Sąsiedztwo to zdawało się wcale nie cieszyć 
Clealanda. Wodnisto-niebieskie jego oczy, niepa- 
trzące nigdy wprost na nikogo, stawały się tern 
ruchliwszemi wobec przenikliwego wejrzenia 
czarnych źrenic St. Mara. v

—  Może panu służyć lornetką?  . . .  ła twiej po­
znasz znajomych — zapytał grzecznie, chcąc roz­
broić uprzejmością człowieka, którego się lękał 
widocznie.

—  Dziękuję. Wzrok mój sięga o wiele dalej, 
niż ściany tego ciasnego teatru.

Jerzy Clealand poruszył się niespokojnie. 
Swobodny ton krytyka miał dla jego ucha po­
dwójne, głębsze znaczenie; budził tam echo nie­
miłych wspomnień, dotykał ran  starych, nieza- 
b liźnionych jeszcze.

— Znajom ych masa, jak  w id z ę — mówił tym ­
czasem St. M ar obojętnie. —  W pierwszym rzę­
dzie siedzi Allen Grey, który bawił z nami w 
F e rn -H il l ;  dalej Drummond, (Jrcwilla. A cóż nam

się tak przygląda na trę tn ie  ten barczysty F ran ­
cuz z am fitea tru?  - - i
-  — Jak i  F ran cu z?  — zapytał Clealano i nagle

— Weź lornetkę, to ci go p o k a ż ę . . . .  O, tam, 
w pierwszym rzędzie na le w o . . .  Podnieś szkłf 
wyżej n i e c o . . .  w id z i s z ? . . ,  teraz patrzy prosto 
na nas. -  , 1

—  Bodaj przepadł! —  m ruknął wujaszek nie­
chętnie, i opuszczając lornetkę, cofnął się z krze­
słem w głąb  loży, przekonany moralnie, że Au­
gustyn widział zarówno jego pomięszanie, jak i 
porozumiewawcze skinianie  Frontignaca .

W  tejże chwili ■ ork iestra  grać przestała ;  
stłumiony gw ar głosów ucichł nagle, spóźnieni 
widzowie przesuwali się na palcach, ■ a równo­
cześnie w spanisła  kurtyna do góry podniesioną 
została, przedstawiając bogaty pałac z roztacza­
jącym się przed nim ogrodem, w oddali zaś ry­
sujący się na ciemnem tle niebios widok P e te r s ­
burga. '

N a przodzie sceny czarny charak ter  dramatu 
bawił się spokojnie na pozór z m ałym synkiem 
księżnej Marji.

(U. d. a .)

Prenumeruje się

najstosowniej dla Lwowa
1531 2—? w

B i ó r z e  I 3 z ; ie m .m .i ic ó w  
ul Karola Ludwika 1. 21. 

piąci sie tam za n ią :
m iesięczn ie .......................................... zł, 1 80
kwartalnie . . . . . zł. 5-—
bez wszelkich dalszych wydatków i otrzy­
muje Bią ją 2 razy dzieunie, a mianowi­
cie : Morgenblat rano między pół do 7 —8, 
Abendblatt wieczorem między pół do 5 — 6. 
punktualnie i franco do domu. Prenume 
rata może się z każdym dniem rozpoczynać.

!  J a J n i
odbędzie się tegoroczny

trzydniowy

j a rm a r k  S t - J a M i
SOtego i następnych dni 

Czerwca.

■ i  J

XX P r a c o w n i a  i  s ł c ł a d .
GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH

® Pawła PiątkowskiegoK W j  we Lwowie, plac Halicki l  .13.
|  Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej P. T. Pu 

-  1 M T  bliczności, polecam i nadal moję pracownię, zaopatrzoną w naj- 
i i j  ' nowsze i najmodniejsze towary wiosenne 1 letnie po umiarko- A j '  wanyeh cenach. Zaopatrzyłem mianowicie mój magazyn w go I towe i tanie suknie męskie, tak, że można nabyć cały gai-nitur I ( własnej roboty za 13 złr. 50 ct. i wyżej.

I Marwarti w c e n i e  8 zł Pantaiaay męziie3 zl 50 ct. Kamizelii2 zł 50 ct1 Wykonywam oraz wszelkie zamówienia w miejscu i ua prowincję atu- 
I  ratnie i po nmurlcowanych cenach. 1525 4 - 8

Z powodu przybycia do Galicji

Jego Cesarskiej Wysokości

NASTĘPCY TRONU

A R C T K S U C I A  R U D O I F A
1529 3 - 3 poleca

K o m p l e t n e  w y p r a w y
od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszelkiej bielizny jakoteź k.011- 

fekcyi dla dam, (modele paryskie) a mianowicie:
suknie ślubne, kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp

poleca,: 7

M A G A Z Y N  S C U A Y E R Ó W

A. KRZYSZTOFOWICZ
we Lwowie, plac Halicki 1. 2

wszelkie dekoracyjne i iłluminacyjne 
a r t y k u ł y

jako tu : orły i herby aus tr jack ie .  belgijskie , polskie, ba 
uarsk ie ,  ruskie, m iasta  Lwowa, Galicji, m iasta Czerniowiec 
i Bukowiny na tyk tu rze  i plastyczne, różnorodne herby na 
jucie ,  korony austrjackie, inicjały, biust*, medaliony z po­
p iersiami ze sz tukate r j i ,  chorągwie i flagi wszelkich krajów 
i rozmiarów, draperje  z różnych m aterji,  festony plastyczne 
i z choiny, t ran sp a ren ta  różne, la ta rn ie ,  lampiony, lampki 

gelatynowe itp. itp. < Ł
j y  Zamówienia uprasza  się najpóźniej do 20. czerwca 
r. b. zgłaszać, gdyż po upływie tego czasu nie będę w mo­
żności wszystkim życzeniom zadosyć uczynić.

J A N  I H N A T O W I C Z
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 

Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
p o le c a  sw o jego  w y r o b u

znakomite środki odszczególnlone 7ma medalami za­
sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawaeh 

krajowych i zagranicznych. ,

i e y -  M A  O N  O  L I N  A
jedyny środek odświeżający płeć; skóra sucha, siorstka i zgrzjrbiała 
pod wpływem Magnollny staje się miękką i delikatną. Magnollna 

usuwa czerwoność nosa, w ągry. Cena tego znakomitego środka 
1 i i i .  50 ct. 1310 f -  »

W oda lilijowa
plamy żółte, brunatne ostudy z twaray, szyi i piersi pod wpływem 
tej cudownej wody po kilkakrotuem użyciu nikną Cena 1 złr. 50 * f

W  Krem orientalny Mały
cielisto-ró^owy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. 

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem tw a­
rzy naturalną białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i pie­
gowata zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.

!!Ulepszona Nowość!!

Farli  o le jnych i pokostów m inera lnych
bez wszelkich dodatków do użycia gotowych.

Skutkiem wieloletnich doświadczeń i eksperymentów, udało się
wreszcie fabryce „Iris* udoskonalić wyrób pokostów mineralnych i farb 
tartych w tymże pokoście w ten sposób, ie  takowe obecnie odpowiadają 
najwybredniejszym wymaganiem. — Pokosty mineralne i  farby w tymże 
pokoście tarte sporządzone są w dwojakim gatunku, a  m i a n o w i c i e : Pierw­
szy gatunek służy do malowania wszystkiego bez wyjątku, a zatem i do 
malowania takich przedmiotów, które są wystawione'na wszelkie działania 
atmosferyczne. — D rugi gatunek służy do malowania takich przedmiotów, 
które n ie  są wystawione na działania atmosferyczne, a z a t e m  do małowa 
nia wewnątrz budynku — F arby tarte są do n bycia we wszelkich możli­
wych kolorach  i dają się niyć do malowania murów,drzwi, okien, dachów, 
parkanów i w ogóle do wszelkich przedmiotów z kamienia, ofgły, drze­
wa, żelaza, blachy itp.

A ponieważ naszem zadaniem dostarczać dobry towar po cenie tno- 
żebnie najniższej, przeto mamy nadzieję, że Szanowna Publiczność zechce 
stale zaszczycać krsjową fabrykę sweini zamówieniami.

Miejsce sprzedaży we Lwowie wyłącznie:

Sklep fabryki „ I r l r  Berski R a d z ie jew st i  i Spółka, pi- Bernard ń s t i  1 3-
(obok dzwonnicy), 

tudzież celniejsze zklepy sprzedaży Nafty W  go Piotra Miączyńskiego.

1491 4 —7 W s ze lk ie  k o re sp o n d e n c je  p o d  a d re se m

A D A M  B E R SK I L w ó w .
a r Cenniki i wzory nu żądanie gratis.

iO O O O O O O O

Robię 1 0 0 .0 0 0  lichtarzy
d.o ill-u.rain.ac3i-

Lichtarze te są z grubego drutu żelaznego o pięciu nóżkach 
z otworem sprężynowym na każdą grubośó świec, nadzwy­
czaj zgrabnie i pięknie wykończone, niewywrotne, mogą s łu ­
żyć także i do zwykłogo użytku, trw ałe  choćby i na sto lat, 

lakierowane na czerwono.
a r  B a t t u l K .e s .  5  o e u t ó w .

Łaskawe z.m ów ienu przyjmuje tylko do 20 bm. (aa prowincję 
wysyłam najmniejszą ilość 100 sztuk) począwszy od 21. - dla Lwowa 
wydaję od 25 bm w moim handlu i w handlu A Krzyntofowicza 
plsc Ha icki Nr. 2.

1534 2 - 6
JÓZEF IW ANICKI mechanik, 

Lwów, hotel Żoria.

Nowo otworzony

s n s i ł s i ć L

c.k. uprzywilejow. FA B R Y K I

EJ. I B L E I1
we Lwowie, plac Marjacki 1. 9.

poleca po sta łych  cenach w edług cennika fabrycznego :

Najlepszej jakości czysto lnianą

H L Q g ! | v
Cwelichową, Jaąuard i Adamaszkową w sztukach

i garniturach.
Na 6  o s ó b  wraz ze serwetkami od złr. 3 70, 4. 4-50, 

4-85, 6-10, 5-95, do złr. 40-70.
\ a  12 o só b  od złr. 8-05, 9 05, 9-50, 10-40, 11-05, 

do złr. 72*. 0.
\ a  18 o s ó b  od złr. 19-30, 21-30, 22‘10, 23‘45, 24 30, 

25-95, do złr. 98.
N o 24  o s ó b  od złr. 27 10, 28-80, 29-80, 31-45, 32-60, 

do złr. 145-
O b ru sy , s e r w e t y ,  d e s e r tk i z frędzlą i bez, we 

wszystkich cienkościach.

Cennik fabryczny na żądanie franco.

M & S & 2 Y M  f
pod firmą

A. Krzysztofowioz

I

WE LWOWIE
plac Halicki liczba 2. 

poleca

w i e l k i m  wyborze &

Filja
w Czerniowcach

ul. Główna 1. 17.

1472 13 -2 4

różnorodne ozdoby poko­
jowe oliografje naśladowania  

Fresąuc, L inkrusta W altona patrn- 
towane obicia en relief, sztukaterji na 

sufity z papieru i drzewa w rozmaitym stylu 

s to r y  i  ż a lu z je .
POSADZKI KORKOWE, powabne deseni* parkieto 

we i kobiercowe, również korkowe chodniki i  posłanki.

__ _ N a ż y c z e n ie  w y sy ła  w zory, te c h n ic z n ie  w y p ra co ­
w a n e , k o sz to ry sy , z e s ta w ie n ia  i szk ice  c a ły c h  pokoi w n a j ­
n o w szy m  g u śc ie  i u sk u teczn ia  robotę tap icersk ą .

S A S K I E

P o ń c z o c h y
i Skarpetki

dla pań, mężczyzn i dzieci 
poleca

nandel płócien i bielim y

Jana Riedla
Lwów, plac Marjacki.

loBU

K B
złożone z pięóiu pokoi, kuchni 
i przedpokoju, nie od ulicy, ale 
w ogrodzie jest od 1 lipca do 
wynajęcia przy ulicy Sykstuskiej 

pod L. 45. lais 12 i

ja II. C H I d S I l f
we Lwowie ul. Trybunalika 1. 1., pj 

poleca sw ój; nj

hartowny skład zegarków  kieszonkowych
r złotych, srebrnych I metalowyoh,

przyhorów i  narządzi dla
zegarmistrzów 1 dyletantów

z fabryk pierwszorzędnych
po eonach najtańszyeh. ‘ 

Zamówienia wszelkie załatwia *ię 
1528 jak najspiesm iej. - 4 - 2 4

ż a l u z j e
i

w rozmaitych deseniach metr p° 
2 zł. 50 ot

S t o r y  patyczkowe 
m etr  po 65 c t .

Dzwonki elektrycine, telefony i gromo- 
chrony, po cenach najtańszych i najlepszej 
jakości doitarcsa za gotówkę lob na spła­

tę ratami
FABRYKA STORÓW i ŻALUZYJ

J. Christofa
w e  L w ow ie  al. Jabłonowskich i. 9-

Obstalunkl przyjmuje także h an d sl 
żelazny Wgo Sehumanna pl. Bernardyński.

Zamówienia z prowincji załatwia 
się natychmiast. 1506 9—12

ooooooooooooo
M leczarnia :

położona w najpiękniejszym ogrodzie 
w śródmieściu 

p n y  ulicy Kopernika liczba 13: 
wchód także 

z Chorąiczyznej od ulicy Cichej 
poleca

doborowy nabiał wszelkiego rodzaju 
jak również kawę prawdziwie wiejską, 

potrawy mąozne i mleczne etc.
Ogród dla P , T. Gości mleczarni otwar­
ty  od godziny 6. rano do 9. wieczór.

W razie deszczu (chronienie w pa- 
w illonitn lub w tali dla dogodności 
P. T. Gości urządzonej. 1494 1 0 - f

Zarząd Mleczarni Halickiej.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
W a ż n e  d l a  z d r o w i a  

i  t a j e m n ł o y .
Paniom i panom potrzebującym dyskrs* 

poraśy 1 pomocy lekarskiej! 
udziela takową z gwarancją pożądanego 
•kątku i najściślejszej tajemnicy, doświad­

czony od kilkunastu lat praktykujący
Specjalista lekarz w chorobach 

dyskrecyjnych.
Przyjmuje wyłąeiuie oj 12 do 1 w po­
łudnie przy ulicy Krakowskiej I. 15 n» 
pierwszem piętrze gdsie sklep Wędli* 

p. Dnderki. 1439 37—t
Na dyskrecjonalne listy pod adresem 

M. bielak, nliea Wałowa 1. 3- odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła lekarstwa sekretnie.

Polecić mogę dobrego kamerdynera, 
mającego służbę, pracowitego, rzetelnego
1 pilnego. Adrez jego ta k i: Antoni S»' 
chodolski ul. Janowzka Nr. 87.

Zgubiono w ogrodtie jezuickim koralo­
wą broszę, znalazca raczy się zgłosić oll(* 
8akr»mentek I. B. partsr na prawo gd*'e 
stosowną nagrodę otrzyma.

bia4e tuzin po 5, 6, 7 zł. i wyżej. !
„ francuskie po 7, 8, 9 zł. i wyżej, 

kolorowe tuzin po 6, 7, 9, 10 zi
i wyżej. ,

^ kO T R O tlri * z O bielonej bawełny tuzin 5, 6 ,7  zł. i wyżej. 
U ujL dljluU u kolorowe tuzin po 6.50, 7, 8, 10 zł. i wyżej.

W  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  
na pojedyncze pary

pończochy  i s z k a rp e tk i
po 40, 50, 60, 70 ct. i wyżej

poleca MAGAZYN

S K & U S I t i S Y j C
pod złotym  Lwem w e Lwowie. - 14756-50

Odpowiedzialny redaktor: W acław  M a sło w sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litograf i Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.)


